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Zjazd FPK
W środę rozpoczyna obrady 

XV Zjazd Francuskiej Partii 
Komunistycznej. Na zjazd 
przybyła między innymi dele­
gacja KC PZPR: członek Biu­
ra Politycznego i sekretarz 
KC — Zenon Kliszko oraz 
członek KC — Artur Stare- 
wicz.

Murzyn ambasadorem 
USA

Pierwszym ambasadorem 
USA w Republice Gwinei mia 
nowany został 48-letni Mu­
rzyn J. A. Morrow, nauczyciel 
współczesnych języków ob­
cych z Północnej Karoliny.

Najgłębszy szyb 
naftowy

Naftowcy azerbejdżańscy 
wywiercili ostatnio szyb naf­
towy w dnie morskim na głę 
bokości 4414 metrów.

Dymisja rządu 
argentyńskiego

Członkowie rządu argen­
tyńskiego włącznie z wicemi­
nistrami podali się do dymisji. 
Oficjalny komunikat głosi, iż 
prezydent zaakceptował wszy­
stkie dymisje z wyjątkiem 
trzech.

350 tysięcy osób 
na wczasach letnich FWP

Dodatkowe pociągi dla wczasowiczów
WARSZAWA (PAP)

W okresie od lipca do koń­
ca września br. na wczasach 
FWP, wypoczywać będzie ok. 
350 tys. osób, w tym ok. 100 
tys. wczasowiczów spędzi urlo 
py w ośrodkach branżowych 
związków zawodowych.

Pragnąc zwiększyć ogólną 
liczbę miejsc na wczasach, dy- 
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Dożywocie 
za napad 
na milicjanta

KALISZ (PAP)
Przed Sądem Wojewódzkim 

w Kaliszu (na sesji wyjazdo­
wej) zakończył się proces Eu­
geniusza Frankiewicza, za­
mieszkałego w Cekowie, pow. 
Kalisz, sprawcy napadu na 
funkcjonariusza MO. Oskarżo­
ny, aby zrabować pistolet, 
strzelił do milicjanta z dubel­
tówki, raniąc go poważnie.

Frankiewicz skazany został 
na karę dożywotniego więzie­
nia.

Zmarł na filmie 
własnego pomysłu

Pisarz egzystencjalista Boris 
Vian zmarł nagle wskutek ata 
ku sercowego podczas wyświe­
tlania filmu osnutego na jego 
książce pt. „Będę pluł na wa­
sze groby”. Vian miał 39 lat.

GOTOWI DO ŻNIW
Większość Państwowych 
Ośrodków Maszynowych, 
PGR-ów i spółdzielni pro­
dukcyjnych jest już całko­
wicie przygotowana do nad 

chodzących żniw.
Na zdjęciu: gotowy park 
maszynowy w POM Środa 
Wielkopolska (woj. poznań­

skie).
CAF — fot. Rosiak

Rok XV Wydanie A ,

Wzrósł wkładów na książeczkach PKO

Stajemy się społeczeństwem
ludzi oszczędzających

Nowe formy oszczędzania
WARSZAWA (PAP)

Z przyjemnością trzeba zanotować fakt, że stajemy się 
narodem oszczędzających, że oszczędzanie staje się po­
woli nawykiem dorosłych i młodzieży.

W końcu maja br. suma 
wkładów oszczędnościowych 
na książeczkach PKO wynio­
sła 8,5 mld. zł oznacza to, że 
w okresie pięciu miesięcy br. 
nastąpił wzrost tych wkła­
dów o 1,3 mld. zł. Jest to su­
ma wysoka jeśli się zważy, 
że przyrost oszczędności PKO 
w całym roku ubiegłym wy­
niósł ok. 1,9 mld. zł. W okre-

rekcja naczelna FWP wynaję­
ła w tym roku na bieżący se­
zon letni wiele pokoi od osób 
prywatnych.

Z inicjatywy Dyrekcji Na­
czelnej FWP po raz pierwszy 
w tym roku uruchomione zo­
staną na okres 3 miesięcy let­
nich specjalne pociągi dla 
wczasowiczów, które kursować 
będą na najbardziej przeciążo­
nych w tym czasie trasach; 
Warszawa — Międzyzdroje — 
Pobierowo, Warszawa — 
Szklarska Poręba — Karpacz 
— Świeradów, oraz Mysłowi­
ce — Katowice — Międzyzdro 
je.

Z dodatkowych pociągów 
korzystać będą mogły wy­
łącznie osoby udające się 
na wczasy FWP, dlatego też 
miejscówki rozprowadzane 
będą przez wojewódzkie biu 
ra skierowań na wczasy.

Eksperymentalne 
domy w Czechosłowacji

PRAGA (PAP)
W Czechosłowacji wznosi się 

pewną liczbę domów nazywa­
nych eksperymentalnymi, spo­
śród których wybrane zostaną 
najbardziej odpowiednie typy 
dla masowego budownictwa w 
przyszłej pięciolatce. W prze­
prowadzonych eksperymentach 
obowiązują trzy zasady: ja­
kość, tempo i niski koszt bu­
dowy.

Projektanci eksperymental­
nych domów dążą do obniże­
nia pracochłonności przy ich 
budowie, stosują lekkie ma­
teriały, elementy prefabryko­
wane i przekształcenie budo­
wy domów w „montaż”. M. in. 
szeroko stosowane są zamiast 
cegieł tzw. panele, tj. wielkie 
bloki z żużlobetonu, względnie 
z pianobetonu.

Cena 50 gr.

sie styczeń — maj br. otwo­
rzono 382 tys. nowych ksią­
żeczek oszczędnościowych.

Liczba książeczek PKO 
wynosi obecnie ok. 7 min. 
Książeczek premiowanych 
samochodami jest 111 tys.,
motocyklami — 48 tys., ksią­
żeczek mieszkaniowych — 
prawie 19 tys.
W br. PKO wprowadziła no­

we formy oszczędzania, które 
spotkały się z dużym zaintere­
sowaniem. W r. ub. PKO do­
pisała na książeczki oszczęd­
nościowe odsetki w wys. 91 
min. zł. Za 5 miesięcy br. su­
ma odsetek wynosi 74 min. zł. 
Równocześnie w okresie sty­
czeń — maj br. rozlosowano 
wśród oszczędzających 148 
samochodów osobowych oraz 
382 motocykle łącznej warto­
ści 16 min. zł.

W najbliższym czasie mają 
wejść w życie dalsze nowe for-

Cenny dar Rumunii 
dla muzeum 

poznańskiego
WARSZAWA (PAP)

Rumuński Instytut Współpra 
cy Kulturalnej z Zagranicą o- 
fiarował Muzeum Narodowemu 
w Poznaniu kolekcję ludowych 
instrumentów muzycznych swe 
go kraju.

Przekazanie daru na ręce 
przedstawiciela Muzeum Nar o 
dowego w Poznaniu odbyło się 
23 bm. w siedzibie ambasady 
Rumuńskiej Republiki Ludo­
wej w Warszawie.

Wręczenia daru dokonał 
charge d’affaires a. i. Rumu­
nii w Polsce — Nicolae Z.Io- 
nescu.

Ofiarowana kolekcja wzbo­
gaci zbiory istniejącego przy 
muzeami poznańskim oddzia­
łu instrumentów muzycznych.

Dlaczego?

. Tylko część funduszy 
wykorzystano na poprawę 

warunków pracy
(Inf. wł.)
Omówienie zasad zainicjowa 

nej przez plenum CRZZ akcji 
inwentaryzacji potrzeb zakła­
dów w zakresie bhp w najbliż 
szych sześciu latach — było te 
matem narady, zwołanej przez 
Wojewódzką Komisję Związ-

Podróż do pracy 
taśmociągiem

W zakładach górniczych 
„Konrad” w bolesławieckim 
zagłębiu miedzi uruchomiono 
taśmociąg długości 1060 me­
trów. Górnicy z upadowej 
„Grodziec”, w której zbudo­
wano taśmociąg nie będą już 
musieli wędrować pod ziemią 
cały kilometr chodnikami do 
miejsca pracy. Pojadą taśmo­
ciągiem, który przystosowany 
jest zarówno do transportu 
wydobywanej rudy jak i prze 
wozu ludzi. (PAP)

Poznań 
środa 

24 
czerwca 

1959
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my oszczędzania. Poważnie 
zaawansowane są prace kon­
cepcyjne - organizacyjne nad 
wprowadzeniem oszczędzania 
w celu zabezpieczenia starości, 
co jest szczególnie ważne dla 
osób nie objętych ustawą o 
zaopatrzeniu emerytalnym - 
rzemieślników, przedstawicieli 
wolnych zawodów itd. Wiele 
się też mówi o „uruchomie­
niu” atrakcyjnej formy oszczę­
dzania dla młodzieży

Na zdjęciu: w specjalnym ubiorze ochronnym maryna­
rze odkażają okręt po „wybuchu bomby atomowej”...

CAF — fot. Uklejewski

Sztandar przedwojennej szkoły morskiej 
wraca z Londynu do kraju

LONDYN (PAP)
W dniu 22 bm. zatrzymał się 

w Dover w drodze z podróży 
po Morzu Śródziemnym do 
Gdyni statek szkolny Polskiej 
Marynarki Handlowej „Dar 
Pomorza”. W tym samym dniu 
odbyło się na pokładzie statku 
uroczyste przekazanie przed- 

ków Zawodowych w Poznaniu.
Państwo nasze wydatkowało 

w roku ubiegłym na bhp w ca 
łym kraju 4,5 miliarda zło­
tych. Jednakże spotyka się 
przejawy nienależytego rozu­
mienia spraw bhp. Tak było 
m. in. w Zakładach Metalur­
gicznych POMET, gdzie w ro­
ku ubiegłym nie wykorzysta­
no na ten cel przeszło 400 tys. 
zł, mimo nieodpowiednich wa 
runków pracy w wielu dzia­
łach. Podobnie postąpiły kie­
rownictwa większości PGR-ów 
w województwie; wykorzysta­
ły one w tym samym czasie z 
11 min zł tylko 8,2.

Zgodnie z uchwałami CRZZ 
zakłady pracy opracują współ 
nie z instancjami związków za 
wodowych konkretne progra­
my w zakresie bhp na najbliż 
sze 6 lat. Stanowić one będą 
dla władz i ruchu związkowe 
go podstawę przy rozpatrywa 
niu potrzeb bhp w planach go 
spodarczych. (L)

II Plenum KCPZPR 
zakończyło obrady

WARSZAWA (PAP) . .
23 bm. zakończyło się II plenarne posiedzenie Ko­

mitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej, poświęcone sprawom rozwoju rolnictwa 
w latach 1959—1965.
W dyskusji wzięło udział 

20 osób. Na zakończenie 
dyskusji zabrał głos I se­
kretarz KC PZPR, — Wła­
dysław Gomułka.

W wyniku obrad komi­
tet Centralny zatwierdził 
projekt uchwały KC PZPR 
i NK ZSL „O węzłowych 
zadaniach rolnictwa w la­
tach 1959—1965” i upoważ 
nił Biuro Polityczne do o- 
statecznej redakcji uchwa­
ły w porozumieniu z na­
czelnymi władzami Zjed­
noczonego Stronnictwa Lu 
dowego.

Zakończenie obrad
Plenum NK ZSL

23 bm. zakończyło się XI 
planarne posiedzenie Naczel­
nego Komitetu Zjednoczońego 
Stronnictwa Ludowego, po­
święcone sprawom rozwoju 
rolnictwa w latach 1959—1965.

W dyskusji zabrało głos 36 
osób.

wojennego sztandaru Państwo 
wej Szkoły Morskiej w Tcze­
wie, ufundowanego w roku 
1930 przez to miasto.

Wręczenie sztandaru kapita 
nowi „Daru Pomorza”, W. Jur 
kiewiczowi, dokonali — wyko­
nując uchwałę walnego zebra 
nia Związku Oficerów Polskiej 
Marynarki Handlowej w Lon­
dynie, który przechował sztan 
dar — dwaj delegaci Związku, 
byli absolwenci przedwojen­
nej szkoły morskiej: kpt. S. 
Mermont i kpt. W. Korsak, 
z prośbą o przekazanie sztan­
daru Szkole Morskiej w Gdy­
ni.

W czasie uroczystości, która 
upłynęła w bardzo serdecznej 
koleżeńskiej atmosferze, obec­
ni byli szef polskiej misji mor­
skiej w Londynie — M. Gąsio- 
rowski i konsul (PRL) w Lon­
dynie — J. Petrus Po uroczy­
stości kpt. Jurkiewicz podej­
mował gości obiadem.

W dniu 23 bm. „Dar Pomo­
rza” odpłynął w powrotną 
drogę do Gdyni.

Z ostatniej chwili

Tajemnicza małpa
Na rozkaz rządu brytyjskiego zastrzelono we wtorek w 

pobliżu miasta Littlehampton (w hrabstwie Sussex) niedużą 
brązową małpę. Małpa ta uciekła do lasu w czasie trans­
portu z ośrodka badań biologicznych podległego minister­
stwu wojny do farmy eksperymentalnej położonej w połud­
niowej Anglii. Na małpie przeprowadzano eksperymenty z 
bronią bakteriologiczną. Ministerstwo wojny zawiadomiło 
policję hrabstwa Sussex o ucieczce „pacjentki” i wydało 
rozkaz, by natychmiast zastrzelić ją, bez zbliżania się choćby 
na krok. We wtorek rano młody mieszkaniec wioski położo­
nej w sąsiedztwie Littlehampton zastrzelił małpę. (PAP)

Plenum przyjęło projekt u- 
chwały KC PZPR i NK ZSL 
„O węzłowych zadaniach rol­
nictwa w latach 1959—1965” 
i upoważnia Prezydium Na- 
ęzęlnego Komitetu, aby w po­
rozumieniu z Biurem Politycz 
nym KC PZPR przeprowadzi­
ło ostateczną redakcję uchwa­
ły, z uwzględnieniem uwag i 
poprawek zgłoszonych w cza­
sie obrad. (PAP)

Dzisiaj plenarne 
posiedzenie 
KC KPZR

MOSKWA (PAP)
Dzisiaj rozpoczyna się w Mo 

skwie plenum KC Komunisty­
cznej Partii Związku Radziec­
kiego. Delegaci na plenum 
przedyskutują posunięcia, ja­
kie należy przedsięwziąć dla u 
chwał XXI Zjazdu partii w 
sprawie wprowadzenia mecha 
nizacji kompleksowej w prze­
myśle i budownictwie, w spra 
wie automatyzacji produkcji, 
wprowadzenia systemu potoko 
wego w celu dalszego rozwoju 
produkcji przemysłowej oraz 
budownictwa. Plenum wysłu­
cha także referatu na temat 
przyspieszenia rozwoju prze­
mysłu chemicznego.

Zakończenie uroczystości 
10-locia Nowej Huty

NOWA HUTA (PAP)
Kilka tysięcy budowniczych 

Nowej Huty oraz liczne rzesze 
mieszkańców tego miasta przy 
były 23 bm. na wiec zorganizo 
wany na terenie jednej ż naj­
starszych kolonii mieszkanio­
wych miasta — osiedlu „A-l”. 
W wiecu, który zakończył uro­
czystości 10-lecia Nowej Hu­
ty, wziął udział, wiceprezes 
Rady Ministrów Piotr Jarosze 
wicz.

M. Rydlewicz telefonuje
z Leszna

MISTRZOSTWA 
SZYBOWCOWE

Po jednodniowej przerwie 
spowodowanej nieodpowiedni­
mi warunkami atmosferycz­
nymi w dniu wczorajszym od­
była się kolejna dziewiąta kon 
kurencja: prędkościowy prze­
lot docelowo-powrotny na tra­
sie Leszno — Ostrów — Lesz­
no o łącznej długości 184 km.

Wystartowało ogółem 38 pi­
lotów bez Miśka Poznań, któ­
ry na skutek uszkodzenia szy­
bowca zmuszony był wycofać 
się z Mistrzostw.

Mimo bezchmurnego nieba 
37 szybowców wróciło z trasy 
do Leszna.

Według nieoficjalnych da­
nych konkurencję tę wygrał 
młody łodzianin Józef Pieczew 
ski, który trasę przebył w cza­
sie 2 godz. 50 minut.

PŁYWACKIE REKORDY
Świata

18-letni pływak amerykań­
ski Mikę Troy ustanowił na 
zawodach w Luisville dwa re­
kordy świata w pływaniu. 
220 y motylkiem przepłynął w 
2.18,6, co jest również rekor­
dem na 200 m.

LEGIA WRÓCIŁA Z USA
Wczoraj wieczorem powróci­

ła z USA drużyna piłkarska 
warszawskiej Legii. Piłkarze 
polscy rozegrali w Ameryce 8 
spotkań.
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OPINIE i MYŚLI •

TRAGEDIE 
OPTYMISTYCZNE

o roku któregoś tam 
czerwca wszystkie 

szkolne aule, klasy i pro­
fesorskie pokoje zakwitają 
pożegnalnymi wiązankami 
kwiatów. Co roku kilku­
dziesięciu świeżo upieczo­
nych dorosłych ludzi opu­
szcza szkołę, aby już bez 
pomocy pana lub pani na­
uczycielki spróbować życia 
o własnych siłach. I co ro­
ku również ci. którzy nie 
pokonali „zielonej baryka­
dy” maturalnego stołu prze 
żywają swoją pierwsza tra­
gedię. pierwszy poważny, 
życiowy zawód. A tych jest 
ponoć w tym roku w na­
szym mieście sporo.

Ilość niedopuszczonych i 
tych którzy nie zdali egza­
minów dojrzałości waha się 
w granicach 30 procent 
wszystkich uczniów ostat­
nich klas licealnych. To o- 
czywfście nie jest zjawis­
kiem dodatnim. A jednak 
skłonni jesteśmy wszystkie 
owe młodzieńcze, matural­
ne zawody zaliczyć do rzę­
du tragedii optymistycz­
nych Warto, aby uwierzy­
li w to również wszyscy 
„oblani” i „ścięci”.

To nie złośliwość dyktu­
je waszym pedagogom no­
ty niedostateczne. Wasze 
pierwsze tragedie są nicpo- 
równalnie mniejsze i mniej 
groźne w skutkach od tych, 
które czekałyby na Was na 
drodze do samodzielności 
zdobytej „fuksem”. Więc 
choć serdecznie współczu- 
jemr z tymi, którzy będą 
mieć zepsute wakacje — 
gorące brawa dajemy suro­
wym egzaminatorom. 
Mniej naciąganych dosta­
tecznych — to mniej fu­
szerki w medycynie i ar­
chitekturze. w planowaniu 
i ekonomii.

Jest rzeczą charaktery­
styczną, iż owa surowość 
ocen maturalnych w ..ogól­
niakach” wiąże się bardzo 
zgodnie z dobrym chyba ’ 
właściwym doborem kie­
runku dalszej nauki przez 
absolwentów szkół podsta­
wowych. Zdecydowana
większość tegorocznych
siódmoklasistów wybrała 
szkoły zawodowe. Do lice­
ów ogólnokształcących wy­
biera się zaledwie około 
20 procent młodzieży. Wi­
dać w tym nareszcie prze­
łamanie niedobrej tradycji. 
To przełamanie, przewar­
tościowanie konwencjonal­
nych pojęć o kształceniu 
dziecka, jest na pewno du­
żym powodem do radości i 
rękojmią, iż w najbliższych 
latach zmniejszy sie zna­
cznie ilość owych czerwco- 

choćwych, przykrych
nawet optymistycznych — 5 
tragedii. Wanda Chila

Zgon
Marii Gorczyńskiej

WARSZAWA (PAP)
23 bm. zmarła w Warszawie 

wybitna aktorka polskiego te­
atru i filmu — Maria Gorczyń 
ska.

Z ZSRR
Na. przystani łodzi motoro­
wych na Dnieprze w Kijo­

wie.
Fot. — CAF

Wynik sporów w CDU

39 proc, ludności Niemiec Zachodnich
nie zna kandydata na prezydenta

Socjaldemokraci chcą poprzeć kandydata

BONN (PAP) •
Wyniki ankiety przeprowadzonej przez instytut bada­

nia opinii publicznej — Allensback, dotyczącej nowego 
kandydata CDU na prezydenta Niemiec Zachodnich, 
ministra Lubkiego, stanowi ciekawy przyczynek do hi­
storii kłótni i sporów w rządzącej CDU o obsadzenie te­
go stanowiska.

Nowy kandydat CDU, który 
wybrany został wówczas, kie­
dy kolejno zrezygnowali z kan 
dydatury minister Erhard, A- 
denauer, a ponadto przewodni 
czący Bundestagu — Gersten- 
maier i przewodniczący grupy 
poselskiej CDU — Krone — 
nie jest znany szerszemu ogó­
łowi społeczeństwa.

Królowa Elżbieta
zaprasza de Gaulle‘a

PARYŻ (PAP)
Jak twierdzą poinformowa­

ne koła paryskie, list doręczo­
ny w poniedziałek de Gaul- 
le’owi przez brytyjskiego am­
basadora Jebba zawiera zapro 
szenie królowej Elżbiety do 
złożenia przez prezydenta Frań 
cji oficjalnej wizyty w W. Bry 
tanii w marcu przyszłego 
ku.

ro-

motocyklowe PKO
20 bm. odbyło się w War­

szawie kolejne losowanie mo­
tocykli przeznaczonych dla po 
siadaczy premiowych książe­
czek oszczędnościowych PKO.

Na województwo poznańskie 
przypadły 4 bezpłatne premie 
w postaci motocykli marki 
WFM, które otrzymują posia­
dacze premiowych książeczek 
oszczędnościowych PKO nr nr 
UO 417843 i UO 458343 — z 
Poznania, UO 461005 z Jaro­
cinami UO 415854 z Leszna*;

W wyniku dotychczasowych 
losowań w województwie po­
znańskim motocykle otrzyma­
ło już 97 osób.

Następne losowanie 20 lipca
br. (na)

10 x „Koziołki44
Na 110 Poznańską Grę Licz­

bową „Koziołki” wpłynęło 10 
kuponów z pięcioma trafnie 
zakreślonymi liczbami. Są to 
numery punktów odbioru i 
banderoli: 2 — 13128TI; 96 — 
1440/11; 101 — 3586/11; 114 — 
5337TH; 199 —7145/III; 199 — 
120243; 208 — 57562; 217 — 
5464/III; 249 — 5619/1; 296 — 
9729.

Przypada na te numery po 
13 431 zł.

Wygrane za cztery trafienia 
otrzymuje 460 uczestników 
gry po 291 zł; za trzy trafie­
nia — 8136 uczestników po 
16 zł. Właściciele kuponów z 
końcowym nr. banderoli 037, 
oddanych na 110 grę otrzymu­
ją z dodatkowego drugiego 
losowania wygraną w wyso­
kości po 145 zł na kupony je­
dnozakładowe i po 435 zł na 
kupony trzyzakładowe.

Losowanie 111 Gry odbędzie 
się 28 bm. o godzinie 11.45 w 
Poznaniu w czasie przerwy 
meczu piłkarskiego pomiędzy 
Mosińskim KS — Surma Po­
znań przy Alei Reymonta. 
Pomiędzy uczestników 108 — 
109 — 110 — 111 gry 30 bm. 
zostaną rozlosowane dodatko­
we nagrody: samochód osobo­
wy, 4 motocykle, 4 rowery, 
4 zegarki na rękę i 4 pralki 
elektryczne. Odcinki „C” ku­
ponów z poszczególnych gier 
należy przechować.

partii liberalnej

39 proc, zapytanych nic nie 
słyszało o ministrze Liibke, 
w tym jeśli chodzi o kobiety 
— nawet 50 proc. Na pyta­
nie, czy mają dobre, czy złe 
mniemanie o nowym kandy­
dacie, 33 proc, odpowiedzia­
ło, że w ogóle nie mają uro­
bionego poglądu, 22 proc, ma 
o nim dobrą opinię.
Jak poda je boński korespon­

dent PAP, w kołach politycz­
nych Bonn krąży sensacyjna 
pogłoska w związku ze zbliża­
jącymi się wyborami prezy­
denta. Twierdzi się mianowi­
cie, że SPD zastanawia się ja­
koby poważnie czy nie oddać 
swych głosów na kandydata

DE GAULLE WE WŁOSZECH
Bawiący z wizytą oficjalną 

we Włoszech pre-zydent de 
Gaulle przybył do Magenty. 
Towarzyszy mu prezydent 
Włoch — Gioyanni Gronchi.

LOUIS ARMSTRONG 
ZACHOROWAŁ

Louis Armstrong, który przy 
był ze swoim zespołem jazzo­
wym na gościnne występy do 
Włoch, uległ wskutek zmęczę 
nia podróżą lekkiemu atakowi 
serca i znajduje się obecnie w 
miejskim szpitalu w Spoleto.

HARRIMAN 
U CHRUSZCZOWA

Premier Związku Radzieckie 
go Nikita Chruszczów przyjął 
we wtorek na Kremlu 'znane­
go polityka amerykańskiego A. 
Harr imana.

STRAJK HINDUSKICH 
„PRACZY”

W stolicy Pakistanu — Ka- 
raczi zastrajkowało około 15 
tysięcy pracowników pralni. 
Około 300 pralni musiano zam 
knąć.

SKRÓCONA DROGA 
DO CHIN

Nowa linia kolejowa, która 
skróci o przeszło 100 km dro­
gę z Moskwy do Pekinu, do­
prowadzona została już do gra 
nicy Chin. Ułożono ostatnie 
metry torów kolejowych. Do 
zbudowania pozostaje jeszcze 
600-kilometrowy odcinek linii 
biegnący przez terytorium 
Chin.
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— Tym bardziej powinna panu wystarczyć moja 
— twierdził Wielki Tytan „z tytanicznymprzysięga! ________ -W - -

przebłyskiem logiki”, według opinii Rafała. — A ja 
ręczę honorem starszego rycerza i oficera Ku Klux
Klanu, że cały żądany przez porywaczy okup przy­
wiozłem z sobą i że go wypłacę bez żadnych podstę­
pów, skoro tylko stwierdzę naocznie, że nic złego nie 
stało się mojemu synkowi... Zatem...

Przez chwilę trwało kłopotliwe milczenie, dowo­
dzące niezbicie, że wymiana górnolotnych frazesów 
i klanowych przysiąg pomiędzy dwoma godnymi sie­
bie członkami najnikczemniejszej w Ameryce orga­
nizacji The kniht of the Ku Klux Klan, rycerzy 
Klux Klanu, nie rozproszyła ani trochę wzajemnych 
nieufności. Starszy „rycerz” Jakub Curr nadal nie 
zamierzał wypuścić z rąk kolosalnego okupu w go­
tówce i biżuterii, dopóki nie zobaczy w dobrym zdro­
wiu swojego jedynaka, a młodszy „rycerz” nieznany 
chwilowo, bo zakapturzony, nie chciał czy nie mógł 
dostarczyć tutaj zakładnika Jima, dopóki lego banda 
nie otrzyma i nie przeliczy okupu.

To błędne koło uczcił Rafał Królik komentarzem 
roztropnie wygłoszonym w języku polskim, niezrozu­
miałym dla obu słuchaczy.

— Wart pałac Paca, a Pac pałaca — wyskandował 
śpiewnie. — Obydwaj uczciwie zasłużyliście sobie na 
gorące krzesło.

Gorące krzesło, to popularna nazwa niepopular­
nego fotela elektrycznego, który podczas egzekucji

partii liberalnej FDP — dr. 
Beckera. W ten sposób kandy­
dat CDU poniósłby porażkę.

Uważa się za wykluczone, by 
kandydat partii adenauerow- 
akiej, Liibke mógł już w pierw 
szej turze uzyskać absolutną 
większość. Spośród 1038 gło­
sów musiałby on zdobyć 519, 
a CDU dysponuje tylko 517 
głosami.

Pracownik ambasady 
polskiej w Paryżu 
zwolniony z więzienia

WARSZAWA (PAP)
22 czerwca br. w godzinach 

wieczornych powrócił z Pary­
ża do kraju pracownik atta- 
chatu wojskowego ambasady 
PRL w Paryżu — Kazimierz 
Dopierała, który od 12 maja 
br. przebywał w francuskim 
więzieniu.

Władze francuskie zwolniły 
K. Dopierałę z więzienia i wy­
daliły z Francji.

Aresztowanie i przetrzymy­
wanie w więzieniu K. Dopie­
rały nastąpiło wbrew między­
narodowej praktyce i zwycza­
jom.

Redaktor naczelny
Kuriera Szczecińskiego" 

uznany winnym
SZCZECIN (PAP)
Tocząca się przed Sądem Po 

wiatowym w Szczecinie rozpra 
wa przeciwko redaktorowi na­
czelnemu „Kuriera Szczeciń­
skiego” Bolesławowi Rajkow- 
skiemu o naruszenie dekretu z 
1938 r. o prawie prasowym do­
biegła końca. 23 bm. sąd u- 
znał, ze red. Rajkowski nie za 
stosował się do przepisów 27 i

Stonka
znów groźna

Ogniska stonki ziemniacza­
nej wykryto na znacznych ob­
szarach upraw ziemniacza­
nych. Groźny szkodnik najbar 
dziej rozprzestrzenił się na te­
renie województw: poznańskie 
go, zielonogórskiego i wroc­
ławskiego. Ponieważ jest je­
szcze czas zapobiec szkodom, 
Ministerstwo Rolnictwa apelu 
je by rolnicy we własnym in­
teresie nie zwlekali ze stoso­
waniem zabiegów, tam wszę­
dzie gdzie stonka pokazała się 
choćby w niewielkich ilo­
ściach. (PAP)

Nowa forma oszczędzania

Od 1 lipca 
bony inwestycyjne 

na budownictwo mieszkaniowe
Z dniem 1 lipca br. ukażą się w sprzedaży skarbowe bo­

ny inwestycyjne na budownictwo mieszkaniowe.
Pierwsza seria tych bonów 

na, kwotę 50 min. zł została 
już wydana, a wkrótce ukażą 
się następne serie. Bony opro­
centowane będą w wysokości 
4 proc, w stosunku rocznym.

Bonami można będzie opła­
cać zakup materiałów budow­
lanych, roboty budowlano-mon 
tażowe, zakup mieszkań lub 
domków‘ jednorodzinnych, a 
także wnosić wkład do spół­
dzielni mieszkaniowych.

Bony te, podobnie jak 
mieszkaniowe książeczki o- 
szczędnościowe, stanowić bę 
dą uprzywilejowaną formę 
oszczędzania. Państwo zapew 
ni ich posiadaczom — w ra­
zie zwyżki cen materiałów 
budowlanych — wypłatę wy 
równającą różnicę cen.
Skarbowe bony inwestycyj­

ne będą wolne od wszelkich po 
datków i opłat. Na żądanie po

Francja
pogręzona 
w długach

PARYŻ (PAP)
Zapasy dewiz Francji 

noszą miliard dolarów, 
jej długi sięgają trzech

wy- 
ale 

mi-
liardów — oświadczył mini­
ster finansów Pinay.

28 dekretu z 1938 r., tzn. nie
zamieścił w gazecie nadesłane­
go sprostowania oraz nie za­
wiadomił w terminie przepisa­
nym 4-dniowym zainteresowa­
nych o decyzji niezamieszcze- 
nia listu. Z uwagi na to skazał 
red. Rajkowskiego na 1000 zł 
grzywny z zamianą, w razie 
nieściągalności na 50 dni are­
sztu, dla strony skarżącej 
zwrot kosztów postępowania, 
100 zł dla skarbu państwa 
ko opłaty sądowe oraz na 
mieszczenie sprostowania 
„Kurierze”.

Przypominamy, że proces 

ja- 
za-

w

ten
wytoczył zarząd wytwórni artyku­
łów cukierniczych „Żaczek” w 
Poznaniu redaktorowi naczelnemu 
„Kuriera” w związku z serią ar­
tykułów, które w lutym i marcu 
br. ukazały się na łamach tejże 
gazety, a poświęconych działalno­
ści szczecińskiego adwokata Sta- 
ntsława Gożdzia, będącego radcą 
prawnym wspomnianej wytwórni. 
Po ukazaniu się pierwszych arty­
kułów' na ten teamt, zarząd „Żacz­
ka” wystosował do redakcji pi­
smo. Redaktor naczelny pisma nie 
zamieścił, wychodząc z założenia 
— jak zeznawał w czasie proce­
su —- iż nie odnosi się ono bez­
pośrednio do spraw poruszanych 
w publikowanych artykułach.

•“ 246 —■ 
rozgrzewa się pono tak nieprzyjemnie, że niektóre 
Stany, jak np. Kalifornia, tracą swoich skazańców 
w chłodnej komorze gazowej.

— Nie dosłyszałem, co pan mówił, panie Królik — 
rzekł plantator Curr.

— Gorszyłem się brakiem subordynacji w waszej 
organizacji, której stuletni jubileusz założenia pono 
bardzo uroczyście chcecie obchodzić — odparł cwa­
niak, udając przez chwilę sympatyka rasistów z Kia-
nu. — Czyż rozkazy starszych rycerzy piastujących 
rangi Cyklopów, Olbrzymów i Czarodziejów nie po­
winny być wykonywane przez rycerzy młodszych bez 
wahania? Cóż dopiero
Wielkich Smoków?!

— Skąd przybłęda z 
rangi?

— Z książek, rycerzu
czy klaniści wahają się kiedykolwiek, jeśli Wielki 
Tytan każę im zlynczować jakiegoś Negra?

— Niestety, bywa tak obecnie — westchnął Jakub j 
Curr, nie zgadując intencji Rafała. — Tylko przyła­
panie czarnego na gorącym uczynku z białą kobietą, 
lub jej oskarżenie jakiegoś Negra o gwałt zapewnia 
wykonanie lynczu bez protestów ze strony członków 
naszego hufca Klanu... Ale mówmy teraz o sprawie 
stokroć pilniejszej, o moim jedynaku.

— Głównie jego sytuację pragnę omawiać mimo 
drobnych dygresji. Ponieważ porwany Jimmy jest 
jedynym synkiem tutejszego dygnitarza Ku Klux 
Klanu, wszyscy klaniści powinni stać się sojusznikami 
swojego hersz... wodza, czy szefa a nie sprzymierzeń­
cami herszta zbrodniarzy pospolitych, których naj­
gorszą kategorię stanowią kidnapers!

— Platfusie, ty zapraszasz do siebie śmierć wcześ­
niej, niż ona była ci pisana, przeklęty łapaczu! — 
^awareżał nosowym barytonem przybysz za oknem, 
po czym upomniał Polaka także jego gospodarz w Cy- 
press Mansion, milioner Jakub Curr.

(C. d. n.)

siadaczy wykupywane będą 
według nominalnej wartości w 
dowolnym czasie i bez żad­
nych ograniczeń. (PAP)

NA/ZE LICIE

SZKOLNE DNI
Pracownicy Poznańskiego 

Przedsiębiorstwa Robót Dro­
gowych wybudują przy Szko­
le Podstawowej nr 38 na Wi­
nogradach w Poznaniu plac 
asfaltowy o pow. 1400 metrów 
kwadratowych. Załoga Wolsz 
tyńskiej Fabryki Mebli prze­
kazała 21 tysięcy złotych na 
zakup ławek do nowej szko­
ły. Fabryka Narzędzi Chirur­
gicznych w Nowym Tomyślu 
— 28 tys. zł. Prawie w każ­
dym zakładzie pracy, w każ­
dej gromadzie myślą jak re­
alizować program „tysiąca 
szkół’”.

RYCERZE „BARBURKI”
Wkroczyli już w szranki 

walki o uczczenie XV-lecia 
Ojczyzny. Nie może zabrak­
nąć naszego produktu na ryn 
ku — powiedzieli konińscy 
górnicy i chociaż sezon jesz­
cze daleko, rozpoczęli już rea­
lizację zobowiązań. Dadzą one 
287 tys. ton węgla brunatne­
go ponad plan z kopalni Go­
sławice i Niesłusz i 8500 ton 
brykietów brunatnych. War­
tość tych czynów wyraża się 
kwotą 8.700 tysięcy złotych.

To nie wszystko. Konińscy 
górnicy przeprowadzą cały 
szereg innych prac, pozwala­
jących na przyspieszenie wy­
dobycia cennego dla naszej 
gospodarki paliwa, (jk)

Pierwsze ofiary 
Tatr

ZAKOPANE (PAP)
23 bm. wyruszyła w północ­

no-zachodnie partie Giewontu 
ekspedycja ratunkowa GOPR, 
poszukując turysty niemieckie 
go, który zaginął poprzedniego 
dnia odłączywszy się od kilku­
dziesięcioosobowej wycieczki.

Przypuszcza się, że samotny 
turysta chcąc zdobyć szczyt 
Giewontu, rozpoczął wspinacz­
kę niebezpiecznym żlebem 
Kirkora lub stromą ścianą pół 
nocną w kierunku tzw. szczer­
by.

W Tatrach Słowackich zgi­
nęła tragiczną śmiercią Zofia 
Strumiłło. Siostra znanego alpi 
nisty Tadeusza Strumiłły, któ­
ry wiosną 1956 r. przy forsowa 
niu głównych grani Tatr zo­
stał zasypany przez lawinę 
wraz z Henrykiem Czarnoc­
kim.

rozkazy Wielkich Tytanów i

północy zna nasze oficerskie

porywaczu dzieci. Panie Curr,



Obiektywem 

z Łabzna
Uwaga — start! Popular­

na dorożka powietrzna ru­
szyła... Naprężyła się lin­
ka. Szybowiec sunie po 
trawie. Za chwilę będzie 
wysoko.

Fot. (4) — K. Przychodzki

ROMKA

MADĘ IN POZNAŃ
W krakowskim PDT inspek 

torzy PIH-u zakwestionowali 
pralki i suszarki (typ „Auro­
ra"), produkcji Rzemieślniczej 
Spółdzielni Zaopatrzenia i Zby 
tu „Mechaników’* w Poznaniu.

Przeprowadzone przez Pro 
kuraturę Wojewódzką w Po­
znaniu śledztwo wykazało, że 
w latach 1957—1958 spółdziel­
nia produkowała suszarki i 
pralki elektryczne nie nadają 
ce się do użytku. I tak brak 
przewodów uziemiających na 
rażał obsługującego pralkę na 
porażenie prądem. Silnik był 
za słaby. Żle konstrukcyjnie 
rozwiązane urządzenie zmu­
szało użytkownika, który 
chciał usunąć wodę, do obraca 
nia pralki do góry dnem. Su­
szarki miały natomiast to do 
siebie, że nie suszyły!

W toku śledztwa nabici w 
butelkę klienci opowiadali o 
swych tarapatach. Np. Janowu 
P. silnik pralki „wysiadł" 
przy drugim praniu. Reklama 
cja i po 6 miesiącach spółdziel 
nia przysłała starą, zepsutą 
pralkę bez przykrycia. W prał 
ce Stanisława K. pękł, rów­
nież przy drugim użytkowa­
niu, porcelanowy wirnik. Po 
reklamacji nabywca otrzymał 
pralkę, która zepsuła się pod­
czas pierwszej przepierki! Te 
go rodzaju „suszarek** i ,,pra 
lek” spółdzielnia rozprowadzi 
ła blisko 2000. Dotąd wpłynę­
ło 200 reklamacji.

W tej sytuacji prokurator za 
tzuca kier, technicznemu, Ka­
rolowi Zachciałowi, który był 
odpowiedzialny za działalność 
produkcyjną i kontrolę tech­
niczną w spółdzielni — wipro- 
wadzanie do obrotu, często nie 
poddanych kontroli, pralek i 
suszarek nie nadających się 
do użytku.
TRÓJKA Z „BŁYSKAWICY”

Spółdzielnię Pracy Remontowo- 
Konserwacyjną w Środzie po­
wszechnie nazywano „Błyskawi­
cą”. Tymczasem prace wykonywa­
ła wolno i po partacku. To jednak 
nie wszystko. Pracownicy spółdziel 
ni: prezes — F. Szmania, gł. księ­
gowy — K. Szumski, kier, techn.

M. Szafrański oraz gł. księgo­
wy Stacji Selekcji Roślin w Na- 
gradowicach — A. Wołoszyn, przy­
właszczyli sobie 24 tys. zł na szko­
dę „Błyskawicy”. Ponadto Szum­
ski i Szmania zagarnęli szereg kil­
kutysięcznych kwot.

Sąd Powiatowy w Środzie ska­
zał Szumskiego na 5 lat więzienia, 
zaś Szmani i Wołoszynowi wymie­
rzył jednakową karę — 3 lat wię­
zienia. Szafrański i L. Galusik (wła 
ściciel warsztatu rzemieślniczego, 
udzielił pomocy do popełnienia 
■przestępstwa), otrzymali kary po 
2 lata więzienia z zawieszeniem na 
ten sam okres. (ak)

Półrocze - półmetek dla przemysłu
Jeszcze tylko kilka dni i... koniec pierwszego półrocza. 

Nigdy chyba dni nie były tak krótkie jak teraz. Za ogi, 
które miały dobry start od początku roku — plan półrocz­
ny mają jakby w kieszeni. W gorszej sytuacji są te, które 
z tych czy innych przyczyn pracowały nierytmiczme, zry­
wami. Powstałe zaległości nie zawsze są do odrobienia, z 
sami, trzeba je będzie nadrabiać aż do końca

Zakłady jak np. Kopalnia Konin, Zakłady Materiałów 
Budowlanych w Poznaniu, piany swe juz wykonały i pra­
cują na konto II półrocza. Jakich zakładów z 
dniem przybywa. Poważne kłopoty mają natomiast z, 
konaniem planu PFMŻ, L-10 we Wrześni i niektóre drobne 
zakłady przemysłu terenowego lecz i one jeszcze 
zygnowały... (p. ch.)

— Widzisz, jest! O, tutaj 
wśród tych krążących nad 
nami. — Danuta Popiel (na 
prawo) i Jadwiga Maje- 
rowska przyglądają się roz 
poczętemu właśnie lotowi 
swoich mężów'. Pani Jad­
wiga jest również pilotem 
szybowcowym. Mogłaby je 
chać z mężem, który star­
tuje na dwuosobowym „Bo 
danie”. Niestety mąż nie 
chciał jej zabrać. Twier­
dził, że musi mleć w po­
wietrzu całkowity spokój. 
Można go wobec tego od­
prowadzić oczyma na ho­
ryzont, a. potem — czekać 
na powrót.

W obronie rodzing — w obronie dzieci
odzienne libacje męża koń 
czyły się coraz później. 

Anna K. z miesiąca na miesiąc 
otrzymywała od niego coraz 
mniej pieniędzy na potrzeby 
domu. Wreszcie mąż wyniósł 
gdzieś radio i ulotnił się w nie 
wiadomym kierunku. Została z 
dziećmi sama. Zanim poszuka­
ła jakiegoś zajęcia — wegeto­
wali, zdani na jałmużnę krew­
nych. A i teraz ciężko jednej 
kobiecie zapracować na troje 
dzieci. Wyskarżone alimenty 
są praktycznie nieosiągalne. — 
Mąż Anny zmienia pracę, jak 
„rękawiczki”.

Anna K. biedzi się sama, ha­
rując od świtu do zmroku. A 
„ojciec rodziny”? No cóż, zna­
lazł sobie nawet przyjaciół, któ 
rzy go żałują. *

IZ rzyk Marii tonie w kręgu 
* ' czterech ścian. Dzieci za­

lęknione siedzą cicho. Czasem 
tylko najmłodszemu wyrwie

Ostatnie instrukcje przed 
lotem. Wysunięty język Je­
rzego Wojnara świadczy o 
zainteresowaniu trasą. Dla 
niewtajemniczonych do­
damy, że Jerzy jest rów­
nież b. mistrzem świata w 
jeździe saneczkami.

— Panie Jurku! Czuje 
się Pan lepiej na szybow­
cu, czy na saneczkach?

— Tu i tam decyduje do 
bry ślizg. Łatwiejsze jest 
saneczkowanie, a bezpiecz­
niejsze (może to śmieszne) 
szybownictwo, ale wyma­
ga dobrej sprawności fi­
zycznej. ,

Kto raz już uległ uroko­
wi szybowania — niełat­
wo mu się od niego oder­
wać.

— Kocham latanie — mó 
wi p. p. Majewska. — 
A my w duchu dorzucamy: 
i to jak latać, gdy na o- 
statnich mistrzostwach do 
swoich pięciu rekordów 
świata dorzuca się szósty. 
Zresztą ostatnio nasza mi­
strzyni została mamusią. 
Stąd też jej twierdzenie, że 
najbardziej denerwowała się 
w ostatnim locie do Łodzi, 
gdzie oczekiwał ją na lot­
nisku 2,5 miesięczny syne­
czek. — jeszcze nie lata. 
Natomiast mistrzostwa Pol 
ski skazały go na ...butel­
kę. (jk)

się w bezbronnej rozpeczy: — 
„Tatusiu! Nie bij mamy!”. Je­
go głosik nie dociera jednak 
do opętanej złością świadomo­
ści ojca. Maltretowana kobieta 

ALARM 
TRWA!

i udręczone dzieci nie skarżą 
się. Są bezradne.

#
o Komendy Milicji wpada 
zadyszana młoda dziew­

czyna: — Przychodźcie pręd­
ko, ojciec bije matkę!

— Pijany?
— Nie.
— To nie przyjdziemy. Nie 

mieszamy się w spory rodzin­
ne...

*

IA o redakcji gazet i radia 
od dawna docierają głosy 

krzywdzonych kobiet i dzieci, 
będące ze względu na swą ma­
sowość wielkim wołaniem o 
pomoc. Redakcja czasopisma 
„KOBIETA I ŻYCIE” ogłosiła 
list otwarty, skierowany do 
Ministra Sprawiedliwości, Pro 
kuratora Generalnego oraz Pre 
zesa Sądu Najwyższego PRL, 
w którym m. in. czytamy:

„Zwracamy się do Was w imie­
niu kobiet i dzieci, katowanych i 
poniewieranych przez swoich mę-

Grażyna Zielska

7 grzechów głównych
Na zdrowie człowieka wpływają dwa czynniki: stan jego 

organizmu oraz środowisko, w którym najdłużej przebywa. 
Pracujący spędza przeciętnie jedną trzecią doby w7 miejscu 
pracy. Odliczając więc godziny snu — stan zdrowia pracow­
nika kształtują w7 głównej mierze bodźce zewnętrzne, zależne 
od warunków pracy.
Z tego powodu na medycy­

nę przemysłową musimy dzi­
siaj spojrzeć już nie jako na 
ambulatorium przyzakładowe, 
które ułatwia pracownikowi 
szybsze uzyskanie porady i po 
mocy lekarskiej bez wyczeki­
wania w kolejkach, ale jako 
na placówkę, która, poza nor­
malnymi świadczeniami, speł­
nia rolę ośrodka, czuwającego 
nad zdrowiem załogi.

NIE MA SKUTKÓW 
BEZ PRZYCZYN

Powtarzanie się chorób w 
jednym z działów zakładu po­
winno zmusić lekarza do zba­
dania jej przyczyny. Czy czę­
ste zaziębianie się załogi od­
działu X nie wymaga po pro­
stu... wstawienia drzwi? Czy 
częste zatrucia na oddziale nie 
powstają wskutek zbyt wiel­
kiego, niedopuszczalnego stężę 
nia gazów? Czy suchy, „nie­
winny” kaszel i zadyszka pra­
cownika nie są początkiem py­
licy, rodzącej się powoli i skry 
cie, jak wszystkie choroby za­
wodowe?

Jedynie powiązanie w logicz 
ny łańcuch wiadomości o sta­
nie zdrowia załogi, przypad­
ków chorobowych z warunka­
mi produkcji, może pomóc le­
karzowi w znalezieniu przy­
czyn schorzeń i metod zapo­
biegania ich powstawaniu.

Przemysłowa służba zdrowia 
ma na swoim sumieniu wiele 
grzechów głównych. Dopiero 
po oczyszczeniu się z nich bę­
dzie można mówić o właści­
wej jej działalności.

Bo czy nie jest pierwszym 
grzechem głównym fakt, że 
problemy przemysłowej służby 
zdrowia błąkają się po róż­
nych departamentach Minister 
stwa Zdrowia? Departament 
Lecznictwa i Profilaktyki, któ­
remu w zasadzie podlega me­
dycyna przemysłowa, ma tyle 
innych kłopotów, iż tą kwestią 
zajmuje się tylko dorywczo. 
Utworzenie specjalnego ośrod­
ka, podległego wiceministrowi, 
odpowiedzialnemu jedynie za 
przemysłową służbę zdrowia, 
pozwoliłoby skup;ć uwagę wy­
łącznie na tym zagadnieniu.

Pierwszy grzech główny, po 
pełniony „na górze”, powodu­
je grzechy... niżej. Wojewódz­
twa nie tylko nie mają pora­
dni konsultacyjnych dla prze­
mysłowej służby zdrowia (na 
wzór konsultacyjnych poradni 
przeciwgruźliczych czy reuma 
tologicznych), ale ponadto lu­
dzie, odpowiedzialni za polity­
kę przemysłowej służby zdro­
wia na terenie województw,

żów 1 ojców, w imieniu matek, na 
barki których spada wyłączny trud 
utrzymywania i wychowania dzae- 
ci, w imieniu dzieci, opuszczonych 
przez ojców, pozostawionych w 
niedostatku. Czas najwyższy, by 
sprawy tę znalazły odbicie w naj­
bliższych postanowieniach praw­
nych i zarządzeniach, by skończy­
ło się piekło tysięcy kobiet i dzie­
ci.

Zwracamy się do Was o spowo­
dowanie:

O opracowania ustawy o prze­
stępstwach przeciw rodzinie, 
opartej na podobnych zasa­
dach, co ustawa o chuligań­
stwie, uwzględniając następu­
jące postulaty, wysuwane 
przez opinię publiczną:

0 ustanowienie odpowiednich 
podstaw prawnych, pozwalają 
cych na prowadzenie tych 
spraw z oskarżenia publiczne­
go oraz na załatwienie ich w 
trybie przyśpieszonym,

a zanim zostanie wydana taka 
ustawa —

© o wydanie odpowiednich zarzą 
dzeń, które zmierzałyby do 
pełniejszego wykorzystania ’st 
niejących możliwości przyjścia 
z pomocą krzywdzonym ko­
bietom i dzieciom i karania 
winnych.

Redakcja nasza solidaryzuje 
się jak najbardziej z treścią te 
go listu. Chodzi nam — tak sa 
mo, jak redakcji „Kobieta i Zy 
cie”— o ukrócenie bezkarnych 
poczynań chuliganów rodzin­
nych, którzy swym egoizmem, 
brakiem poczucia odpowiedział 
ności lub samowolą, zamienia­
ją życie rodziny w koszmar. — 
Sytuacja tysięcy kobiet i dzie­
ci wymaga wszczęcia alarmu 
w tej sprawie.

Zofia Andrzejewska 

nie wszędzie mogą wykazać 
się odpowiednimi kwalifikacja 
mi.

W POZNAŃSKIEM — 
NIE NAJLEPIEJ

A tymczasem w zakładach 
pracy, taka podstawowa spra­
wa, jak przydział godzin lekar 
skich — nie odpowiada potrze 
bom. W wielu zakładach woje- 
wództw: bydgoskiego, p o- 
znańskiego, katowickiego 
i krakowskiego — przy 600- 
osobowych załogach, lekarze 
pracują 2—7 godzin tygodnio­
wo. W wielu dużych obiektach

Odbudowa browaru
w Braniewie

Produkowane wiatach przed 
wojennych piwo w browarze 
braniewskim, znane było nie 
tylko w byłych Prusach Wscho 
dnich, lecz również w krajach 
skandynawskich, dokąd eks­
portowano dość znaczne jego 
ilości. W czasie ostatniej woj­
ny, browar w Braniewie zo­
stał dotkliwie zniszczony. O- 
becnie podjęta została decyzja 
jego całkowitej odbudowy o- 
raz uruchomienia.

Prace ruszą jeszcze w tym 
roku. Na razie teren zakładu 
zostanie odgruzowany i przy­
gotowany do racjonalnej i zgo 
dnej z planami zabudowy. Jed 
nocześnie, kosztem prawie 3 
min. zł odbudowany zostanie 
dach nad główną halą produk­
cyjną.

Po zakończeniu wszystkich 
robót inwestycyjnych, browar 
w Braniewie będzie produko­
wał 150 tysięcy hektolitrów pi 
wa oraz 4 tys. ton słodu rocz­
nie. (ZAP).

Pan El Marques 
de Yillamantilla 

de Perales...
Dar kupców hiszpańskich 

— miecz z Toledo, znalazł swe 
go właściciela: panowie — 
El Marąues de Villamantilla 
de Perales (z prawej) i A. Na- 
con Gilanova wręczyli w so­
botę swój podarek dla m. Po­
znania na ręce przewodniczą­
cego Prezydium — Fran­
ciszka Frąckowiaka, zaprasza­
jąc go zarazem do Hiszpanii. 
Z kolei goście otrzymali w u- 
pominku albumy naszego 
miasta.

Miecz jest wierną kopią 
XVl-wiecznego oręża mar­
szałka hiszpańskiego, na rę­
kojeści ma wyryty, herb Po­
znania. Dar jest wyrazem 
sympatii jaką żywią kupcy 
hiszpańscy dla Poznania z oka 
zji miłego przyjęcia na ubie­
głorocznych i obecnych Tar­
gach Poznańskich.

Goście z uznaniem wyra­
żają się o naszym mieście i 
Targach, mają zamiar przy­
być do nas w przyszłym ro­
ku. Obecnie wystawcy hisz­
pańscy prowadzą rozmowy w 
Zarządzie MTP w sprawie 
zbudowania na następne Tar 
gi własnego pawilonu.

A miecz? Miecz znajdzie 
swój osobny kącik w sali 
Muzeum Narodowego.

Fot. H. IGNOR 

nie dokonano dotychczas po­
działu na rejony. Na jednego 
lekarza powinno przypadać 800 
do 1.000 osób, aby mógł on do­
brze poznać swoich podopiecz­
nych i ich warunki pracy. W 
takich zakładach, jak w Oświę 
cimiu, gdzie w wielu oddzia­
łach istnieje niebezpieczeństwo 
chorób zawodowych, podział 
na rejony nie jest przestrzega­
ny. Cierpią na tym badania 
wstępne i okresowe.

Do grzechów głównych do­
chodzą jeszcze mniejsze, u- 
trudniające pracę lekarzom. — 
Od dawna domagają się oni 
wprowadzenia indywidualnych 
kart zdrowia, co ułatwi kon­
trolę chorych i nie pozwoli na 
symulowanie chorób, celem 
wyłudzania zwolnień.

Przemysł idzie naprzód. —• 
Przemysłowa służba zdrowia, 
obciążona licznymi grzechami, 
wlecze się w tzw. ogonie. Na 
to nie można się godzić.

ICŁYTELNIKÓW
PANOWIE RADNI 

l/t cale nie wykluczam, 
W że oceni Pan, Redak­
torze. moje pretensje jako 
niesłuszne. Mnie jednak — 
mieszkańcowi Poznania — 
spać nie da je jedna spra­
wa:

Dwa lata temu wybiera­
liśmy w podniosłej atmo­
sferze, nową radę miasta 
Poznania i kilka rad dziel- 

. nicowych. Kandydatów na 
radnych mieliśmy tęgich i 
z tym faktem wiązaliśmy, 
wiele dobrych nadziei na 
przyszłość. Bo co tu dużo- 
mówić — od naszych re­
prezentantów zależy wiele.

Nie chcę przez to powie-, 
dzieć, że nasi radni na­
dziei tych nie spełnili. 
Mam coś innego na myśli. 
Wy da je mi się, że jeśli 
chcę się gódńie. a co naj­
ważniejsze •— dobrze, speł­
nić obowiązki przedstawi­
ciela, trzeba od czasu do 
czasu spotkać się z wybor­
cami i trochę o tym i o 

j owym porozmawiać.
Mieszkam na Starym 

Mieście i w ciągu tych 
dwóch lat nie zdarzyło się 
mi ani razu ujrzeć oblicza 

• żadnego z moich, z naszych 
dzielnicowych reprezen­
tantów. A przecież jest 
masa najróżniejszych za­
gadnień, które mieszkańcy 
miasta chcieliby poruszyć, 
przedyskutować czy nawet 
skrytykować..

Muszę też uczynić za­
strzeżenie: nie chodzi mi o 
jakieś masówki, mityngi, 
czy wiece pełne deklaracji, 
męczących przemówień itp. 
Wyobrażam sobie, że po­
winny to być spotkania 
przyjaciół, których jedyną 
troską jest interes miasta 
i jego obywateli. Tu radni 
mogliby także podzielić się 
z wyborcami swymi kłopo­
tami, usuwać niesłuszne 
nieraz sądy i opinie. Mogli­
by dokonać okresowego 
„rozliczenia” ?e swych 
mandatów.

Przekonany jestem, że 
przyniosłoby to korzyść 
obu stronom: radnym i 
mieszkańcom. A przecież 
wymieniłem tu tylko część 
argumentów, które do ta­
kiego załatwienia sprawy 
nakłaniają.

Stanisław Koczalski
Poznań 

'____________________________



Gefynskie brednie i rzeczywistość
Szczecińskie - 30 lat

W muzykalnym
Poznaniu

temu U schyłku sezonu
— ...”Na wsi znajduje się już bardzo mało sił 

roboczych. Miejsce, które dotychczas wypełniali 
Niemcy, będą w przyszłości zajmować synowie ob­
cych narodów o wielkim przyroście naturalnym, 
tu na Wschodzie — przede wszystkim Polacy. Jest 
rzeczą zupełnie oczywistą, że ta cudzoziemska 
emigracja oznacza dla Niemiec początek nieszczę­
śliwego końca, gdyż wschód jest tutaj tak czy tak 
słabo zaludniony”. .

M ie wiem, gdzie w tej chwi 
1 ’ li przebywa niejaka pani 
Sophie Charlotte Bóttger. Je­
śli jednak żyje, może mieć 
pełną satysfakcję. Jej prze­
widywania zawarte w wyda­
nej w Szczecinie w roku 1939 
pracy doktorskiej — spraw­
dziły się bardzo szybko. Z tą 
tylko różnicą, że „synowie 
obcych narodów” na ziemi 
szczecińskiej — nie czują się 
wcale obco. Po prostu wrócili 
jak: swój do swego, po swoje.

KŁOPOTY
Z GERMANIZACJĄ

D adania nad historią Porno 
® rza Zachodniego prowa­

dzone przez Instytut Historii 
PAN w Szczecinie Wykazują, 
że np. w międzywojennym 20- 
leciu, z tym „rozkwitem’’ 
Szczecina, reklamowanym 
przez rewizjonistów, nie było 
najlepiej. Oto niektóre fakty 
i liczby zanotowane podczas 
ciekawej prelekcji mgr. B. 
Dopierały z wymienionego 
instytutu PAN w Szczecinie. 
Najróżniejsze getyńskie „insty 
tuty wschodnie” fakty te 
wstydliwie przemilczają.

A mogłyby przecież ogłosić 
drukiem przebieg narady no­
tabli pomorskich (1927 r., za­
mek szczeciński), kiedy deba­
towano m. in. nad „nie zakoń 
czonym procesem germaniza­
cji powiatów graniczących z 
Polską”, nad „obcością portu 
i gospodarki Szczecina w or­
ganizmie gospodarczym Rze­
szy”.

Gwoli obiektywności nale­
żałoby także instytutom boń 
skim przypomnieć opracowa­
ne w 1928 r. przez radę miej­

„STANDARDOWE” WNĘTRZE
Fot. — Karl Leher (BerJin)

KI iekfóre skróty robią ka- 
rierę. Stają się sławne w 

dodatnim lub ujemnym sen­
sie. Bywa też. że trzy — po­
wiedzmy — literki, malowane 
na frontonach domów, powta­
rzane w tramwajowych roz­
mówkach, eksploatowane 
przez satyryków — idą w za­
pomnienie. Kto dziś pamięta 
staruszkę PCH w epoce 
wszecń władzy eMHaDów? 
Kto pomni, że Państwowa 
Centrala Handlowa — to był 
szyld dla wzorcowych form 
socjalistycznego handlu? Spra 
wy te stają człowiekowi żywo 
przed oczyma w kraju, gdzie 
organizacji i kulturze obsłu­
gi klienta nadano wysoka ran 
gę; w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej.

To obojętne, czy danym 
Wam będzie poznać sklepy 
berlińskiej Schónhauseralleę, 
rostoekkj Alei Stalina, czy 
drezdeńskiego Starego Mia­
sta. Wszędzie neony HO*)  sa 
synonimem przodujących 
form handlu. Suma spostrze­
żeń może nas co najwyżej w 
tvm przekonaniu utwierdzić. 
Nie tu miejsce na dyskurs 
czemu HO swą pozycję zaw­
dzięcza: na pewno gra niema­
ła role, fakt, że tylko trzy 
czwarte obrotów detalu jest 
udziałem handlu uspołecznio­
nego orzy czym HO i Konsu- 
mv (snółdzielczość) dzielą się 
nim niemal po połowie. Ale 
tak daleko idącei analizv prze 
ciętny konsument nie przepro 
wadza. W jego mniemaniu 
dobry sklep winien po pros­
tu spełniać szereg wymogów 
— od estetycznego wyglądu 

•) HO — Handclsorganisation.

ską Szczecina tezy, mów iące 
o wyludnianiu się terenów 
wschodnich i upadku gospo­
darczym tych ziem, tezy land 
rata Greifsheimu o „niebez­
pieczeństwie slawizacji Po­
morza” jak również opraco­
wane w 1931 r. przez „Lan- 
des - Arbeitsamt” analogiczne 
tezy dla rządu Niemiec. Na­
leżałoby także ogłosić mate­
riały z odbytego w 1927 roku 
w Stargardzie zjazdu „Ost- 
bundu” i wiele, ■wiele innych. 
Tylko że wtedy, panowie z 
Goettingen podcięliby gałąź, 
na której siedzą...

UPADEK 
GOSPODARCZY

T rudno się rewizjonistom 
przyznać, że np. szczeciń­

ską stocznię Wulkan, którą 
my teraz odbudowujemy, w 
roku 1927 z pruską dokład­
nością ogołocono z urządzeń. 
Nie dziw, że robotnicy uciekli 
m. in. do stoczni Hamburga. 
Nawet Hitler nastawiając go 
spodarkę Niemiec na tory 
wojenne, długo się zastana­
wiał czy tę stocznię na nowo 
uruchamiać...

Największa kopalnia
na świecie

...powstaje w zagłębiu Krzy- 
woro» rskim w ZSRR. Będzie 
ona dawać 7,5 miliona ton wy- 
sokojakościowej rudy żelaza 
rocznie. W zagłębiu Krzyw o- 
roskim zaopatrują się w rudę 
obok innych krajów demokra­
cji ludowej — także i Polska.

(pch)
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począwszy na nadzwyczaj 
sprawnej obsłudze skoń­
czywszy. I trzeba powiedzieć, 
że placówki HO te właśnie — 
szeroko pojęte — potrzeby kli­
enta. w dużym stopniu zaspo­
kajają.

Jak? Ha na pewno Niem­
com idzie to łatwiej, niż 

naszemu handlowi choćby z 
racji większego „usklepowie- 
nia” miast. Swoje znaczenie 
mogą mieć także tradycje so­
lidnego kupiectwa niemieckie­
go, które przedzierzgnąwszy 
się w państwowa skórę znala­
zło zupełnie nowe perspekty­
wy rozwoju. Jednak decydu­
jącym czynnikiem pozostałe w 
ŃRD-owskim handlu orga­
nizacja.

Pod numerem 154 przy ber­
lińskiej Friedrichstra-sse. mie­
ści się na pozór mało cieka­
wa instytucja: Vftrsorgimgs- 
kontor fiir Handelsausriis- 
tungen. Jego sympatyczny, pe­
łen energii dyrektor — Eber- 
hard Saternus, w ciągu kwa­
dransa gotów Wam pokazać 
tajemnice HO od kulis. Kan­
tor nie zajmuje sie niczym ki- 
nvm. jak zapewnianiem han­
dlowi, obsłudze sklepów i do­
mów towarowych — najlep­
szych warunków pracy. W ten 
oto sposób, od stremy dość 
niespodziewanej, prowadzi pla 
cówka batalię o poprawę ob­
sługi klienta.

p osłuchajcie: w NRD obo- 
1 wiązują standardy w bu- 

downictw^e handlowym. To o-

Pisząc o wymarłych mia­
steczkach i niemożności za­
ludnienia wielu powiatów, 
trudno osławionym instytu­
tom przyznać, że np. w latach 
1925—33 ludność powiatów ło 
bezkiego, szczecińskiego, ko­
szalińskiego i bytowskiego 
zmniejszała się.

Regres gospodarczy i odpływ 
ludności niemieckiej z tych 
ziem przybrał rozmiary, które 
zaczęły zagrażać interesom 
właścicieli ziemskich. W roku 
1929 w folwarkach samej tyl 
ko regencji szczecińskiej by­
ło 900 wolnych mieszkań. Po­
dobnie w Koszalinie i Słup­
sku. „Import” robotników 
rolnych z Polski pogłębiał 
jednak „polskie niebezpie­
czeństwo”, gdyż wielu z nich 
pozostawało na stałe (w roku 
1945 obok autochtonów i osad 
ników wojskowych byli oni 
pierwszymi gospodarzami 
tych ziem).

Historia międzywojennego 
20-lecia przeczy także tezie 
rewizjonistów niemieckich, że 
tereny te były i są niezbędne 
dla wyżywienia Niemiec. Do­
kumenty mówią, iż olbrzymią 
większość żywności produko­
wanej na tych ziemiach 
eksportowano; granicą 
opłacalności transportu żyw­
ności wewnątrz Niemiec był 
Berlin, który zresztą także 
korzystał w coraz większej 
mierze z żywności bliższego 
zaplecza.

PLANY PRZYŁĄCZENIA 
POLSKI DO... SZCZECINA
Cytuacja pogorszyła się 
^jeszcze bardziej, gdy po­

wstała Gdynia. Kurczyły się 
obroty portu szczecińskiego. 
Linia żeglugowa Szczecin — 
Ameryka, która nie wytrzy­
mała konkurencji Hamburga 
i Gdyni, została w 1933 roku 
zlikwidowana. W oczach prze 
mysłowców szczecińskich 
Gdynia urastała do rangi 
wprost apokaliptycznego nie­
bezpieczeństwa. ' Szczecin nie 
miał swego naturalnego za­
plecza do obsługi, dopóki nie 
było Gdyni, poważna ilość to­
warów dla Polski szła właś­
nie tędy.

Prawdziwa katastrofa na­
stąpiła w 1938 r„ gdy wybu­
dowano kanał śródlądowy 
Berlin — Ruhra: urósł w zna 
czeniu rejon Magdeburga, 
ogołacając do reszty z inwe­
stycji wschodnie Niemcy; 
jeszcze bardziej kurczyło się 
zaplecze. Ktoś na zamku 
szczecińskim rzucił myśl, że 
chcąc ratować Szczecin, trze­
ba przyłączyć do niego Pol­
skę...

Przed czternastu laty Szcze 
cin powrócił do Macierzy.

PIOTR CHOJNACKI

Dobry znak: HO
Piotr Życki

zna cza w praktyce, że archi­
tekt nie może zaplanować 
wielkiego sklepu z jednym 
małym wyjściem. małego 
sklepu z jednym wielkim wyj­
ściem i tym podobnych rze­
czy, lecz musi wkomponować 
w projektowany obiekt ściśle 
określony model lokalu A. B, 
czy F, uznany przez speców 
od handlu za idealny.

Takiego lokalu handlowcy 
nie maja zwyczaju oddawać 
w pacht na krótko chociażby, 
plastykom lub „wnetrzarzom” 
mającym, jakby nie było, 
dość szczególne wyobrażenie o 
potrzebach dobrego sklepu. Z 
chwilą, gdy nowe pomieszcze­
nie przechodzi we władanie 
dyrekc^j HO czy Konsumu — 
zaczyna się rola Kantoru. Do 
standardowego lokalu dyrek­
tor HO (z udziałem kierowni­
ka otwieranego sklepu) dobie­
ra standardowe wvposażenie. 
Mogą obejrzeć je „w naturze”, 
mogą otrzymać do dyspozycji 
modele-klocki. które zestawia 
się na nianie sklepu we wszel­
kie możliwe sposoby. Pomy­
śleli o tym konstruktorzy: re­
gały i lady pasują do siebie 
bokami, tyłem, są segmenty 
narożnikowe, gotowe pomie­
szczenia dla kasjerek.

O, właśnie, kasa: ważna 
rzecz: sklepowe wąskie gar­
dło! W sprawnej obsłudze 
może pomóc taśma, przesuwa­
jąca torby klientek, reguluja- równocześnie sprzedawca. Cie 
cych rachunki na bok. Nie żarówka ma stałą trasę, którą

Schyłek sezonu koncertowe­
go przyniósł nam recital 

fortepianowy Bernarda Rin- 
geissena, który zajął jedno z 
czołowych miejsc podczas o- 
statniego Konkursu im. Cho­
pina. Ułożony niebanalnie pro­
gram wieczoru, przewidywał 
najpierw trzy utwory starych 
(XVIII wiek) mistrzów francu 
skich: Rameau i Couperin. Tu 
taj Ringcissen skutecznie usi­
łował nadać potężnemu w 
dźwięku Steinway’owi — deli­
katne brzmienie klawesynu. 
Stosował wybornie niosące pia 
na. Precyzja podania różnych 
skomplikowanych ozdobników 
była wzorowa („Gawot z waria 
cjami”). Równic niezapomnia­
nie odegrał artysta dwa Prelu­
dia (i Fugi) J. S. Bacha, ujmu­
jąc audytorium szlachetnością 
wyrazu muzycznego, konsek­
wencją prowadzenia głosów 
oraz idealnie wyrównanym u- 
derzeniem. Już dawno nie sły­
szało się u nas takiej interpre­
tacji Bacha: stylowej, a zara­
zem poetycznej.

Za to w „Etiudach symfonicz 
nych” Roberta Schumanna do 
szły oczywiście, do głosu 
wszystkie romantyczne uniesie 
nia, umiejętność wywołania na 
stroju i temperament rasowe­
go wirtuoza fortepianu. Ale e- 
mocjonalność Ringeissena jest 
raczej dyskretna, ujęła w że­
lazną dyscyplinę, zawsze czuj­
nego intelektu. Popisowy tech­
nicznie cykl Maurycego Rave- 
la „Gaspard de la nuit” oraz 
zawsze efektowne utwory I- 
saaka Albeniza („Navarra”!) za 
kończyły recital B. Ringeisse­
na, świetnego przedstawiciela 
nowoczesnej, francuskiej szko­
ły fortepianowej.*
CA statni koncert symfonicz- 

ny Filharmonii zgroma­
dził większą ilość słuchaczy 
niż zazwyczaj. Wszyscy chcieli 
zobaczyć przy pulpicie dyry­
genta Georgc Byrda, amery­
kańskiego Murzyna. Żywość 
bardzo szerokiej i afektowanej 
gestykulacji, nieprzeciętny 
nerw rytmiczny, wybitna mu­
zykalność (jednak o charakte­
rze dla nas nader egzotycznym 
i egzaltowanym) — oto nie­
które cechy batuty Byrda. „Od 
wieczne pieśni-” Karłowicza w 
tym ujęciu zabrzmiały zupeł­
nie odmiennie niż zazwyczaj: 
głośno, nawet hałaśliwie, poda 
ne z przesadną emocjonalno- 
ścią. Raziły nerwowe tempa, 
rwane frazy i ustawiczne cre­
scenda (czyli wzmacniania). 
Również i Chaczaturian (muzy 
ka do „Maskarady”) w’ypadł 
jednak nazbyt jaskrawo. Za to 
dwa utwory amerykańskiego 
George Gershwina, pojęte zo­
stały przez G. Byrda chyba 
najciekawiej z całego progra­
mu.

Kazimierz Nowowiejski

wystarezy, aby półki były 
ładne; ważniejsze, aby pozwo­
liły ekspedientce niemal się 
nie schylać i nie wymagały 
wspinaczek.

Obejrzawszy modele wy­
starczy oświadczyć: — Prószę 
o sprzęty numer x, y, z. — 
Kantor je dostarczy, również 
prywatnemu kupcowi. Wszyst 
ko, oczywiście. za odpowied­
nią opłatą, z racji jednak ty­
pizacji ■— raczej niską. Jeśli 
się samemu nie ma dość fan­
tazji. można ponadto zażądać 
pomocy handloweów-dekora- 
torów. speców od wnętrz, o- 
świetlenia. To oni właśnie 
skutecznie zapobiegają, żeby 
maksymalną standaryzacje lo 
kali handlowych i ich wypo­
sażenia — uchronić przed mo­
notonia.

HO-G (Gastronomia-hotele) 
chce budować hotel? Kantor 
służy architektem-hntelarzem. 
projektującym obiekty we­
dług życzeń — na sto. dwie­
ście. czy więcej łóżek; nie mó­
wiąc o całkowitym wyposaże­
niu obiektu w sprzęty aż do 
sztućców włącznie.
Q yrektor Saternus jedzie 

obecnie na swym naj­
nowszym koniku: zaopatrze­
nie handlu w samochody spe­
cjalne. 400 już HO 1 Konsumy 
dostały. Bardzo pomysłowo 
przedstawiają się te „IFY”; 
kierowca jest w autosklepie

Ulała £.nlufa. — rozpocząta

Nawet dobrze nie nacieszyliśmy się wiosną, a tu już lato 
daje znać o sobie — wchodząc zdecydowanie na pola Wiel­
kopolski. Dobrze przygotowany sprzęt i ludzie nim pracu­
jący to warunek udanych żniw. Pięknie obrodził i dojrzewa 
rzepak w gospodarstwie PGR Gościeszyn w pow. wolsztyń- 
skim. Nic więc dziwnego, że już w piątek na pola wy­
pełzły pierwsze rumaki stalowe — zbierać plony. 26 ha rze 
paku i 9 ha jęczmienia ozimego stoi już w Gościeszynie na 
pewno w kopkach.

Również inne gospodarstwa naszego województwa przy­
stąpiły do małych żniw. Pogoda zapowiada że bez przeszkód 
przebiegać one będą pomyślnie. (jk)

Fot. — K. Frzychodzki

W lesie rogów i kłów
Sale Domu Łowieckiego w 

Poznaniu. Na ścianach — pra­
wdziwy las rogów. Fachowo 
mówiąc: wieńców jeleni, paro 
stków kozłów, łopat danieli, 
ślim muflonów. W sumie bli­
sko 500 eksponatów, w tym 
460 medalowych. Prawdziwą 
sensację wywołuje oręż dzi­
ków: 155 medalowych trofeów 
przy czym punktacja trzech 
pierwszych (140,00 pkt. — 
136,85 pkt. — 136.50 pkt.)
świadczy o ich najwyższej kia

6 zamiast 7 lat
Otwarta w Moskwie wysta­

wa osiągnięć gospodarki naro­
dowej ZSRR obejmuje po raz 
pierwszy wszystkie gałęzie pro 
dukcji i głównych dziedzin 
nauki i kultury. Powierzchnia 
wystawy obejmuje większy ob 
szar niż światowa wystawa w 
Brukseli w 1958 r. Są wszelkie 
dane, że plan 7-letni wykona­
ny zostanie wcześniej. W cią­
gu 5 miesięcy roku bieżącego 
produkcja wyrobów włókien­
niczych dała w stosunku do 
roku ubiegłego o 110 min. m 
więcej, obuwia o 12 min. par 
więcej, węgla — 5,7 min. ton 
i ropy naftowej więcej o 6,2 
min. ton. Mikojan w rozmowie 
z przedstawicielami prasy, o- 
świadczył, że plan 7-letni wy­
konany zostanie nie w 7, lecz 
w 6 lat. (fh) 

obsługuje według rozkładu ja­
zdy. O wiadomej porze mie­
szkańcy określonycłi wsi i o- 
siedli wiedzą, że przybędzie 
samochód z transportem świe­
żych ryb lub samochód - mle­
czarnia (pełny asortyment na­
biału — do odżywek dziecię­
cych włącznie, wozy mają lo­
downie)...

Zatem — handel — ideał? 
Same plusy? Ludność nie ma 
pod adresem HO żadnych 
pretens*i?  Tak oczywiście nie 
jest. Pretensje — są. I na 
pewno uzasadnione; że zbyt 
mało (w dużych miastach) wa­
rzyw i owoców, że brak tu i 
tam „ausgerechnet’* jakiegoś 
tam numeru obuwia czy kom­
pletu bielizny, mało pantofel­
ków na szpilkach, modnych 
barwnych spódnic. Odnoszą 
sie co prawda te uwagi bar­
dziej do przemysłu ale i han­
del ma tu — jak mówią Niem­
cy — sporo za uszami.

Potwierdzeniem tego nie­
chaj będzie .chociażby urzą­
dzona w Berlinie z końcem 
kwietnia — staraniem prz.e- 
m y s ł u — wystawa wyrobow 
fabryk cukierniczych. Znamy 
to, znamy... Konsument narze­
ka. że w sklepach wybór to­
waru niedostateczny, handel 
obwinia przemysł — że nie 
produkuje, a tymczasem ten 
ostatni udowadnia, za pośred­
nictwem wystawy, jak przebo 
gatym dysponuje asortymen­
tem. Handlowcy sa zdumie­
ni. zaklinają się. że nie wie­
dzieli.'iże teraz będą zamawiać 
— itd;

Tak, bywa nierąz u nas. tak 
miałv» się sprawy z 'wystawą, 
o której Nota ben=>
wypado stwierdzić, że nasz 
przemysł cukierniczy, nadto 

sie światowej. W grupie przo 
dujących województw prowa­
dzi Rzeszów przed Poznaniem. 
Wielkopolska zajmuje nato­
miast I miejsce w dziale pa- 
rostków (25 medali).

Uwagę zwiedzających, wśród 
których nie brakowało cudzo­
ziemców (szczególnie obywate 
li NRF) skupia także ekspozy­
cja obrazów na tematy myśliw 
skie Włodzimierza Korsaka i 
skóry rysie i wilcze. Ogromne 
zainteresowanie wywołują dwa 
trofea — absolutne rekordy 
świata. Pierwsze to par ostki z 
1896 r„ drugi — oręż (kły) dzi 
ka (odstrzał w 1931 roku).

— Ciekawe są losy tych eks 
ponatów — informuje rn.gr An 
drzej Śliwiński. — Trofea zo­
stały zdobyte przypadkov/o 
przez przypadkowych łowców. 
Rekordowe parostki zdobył... 
kucharz, który ubił kozła na 
potrzeby dworu. Dzika zastrze 
lił gajowy, gdyż odyniec nisz­
czył mu plony.

— Może jeszcze.'kilka słów 
o wystawie?

— Obecną wystawę uważa­
my za preludium do ogólnopol 
skiej, która będzie obrazować 
całość dorobku łowiectwa w 
Polsce Ludowej. Prawd opodob 
nie zostanie ona zorganizowa 
na w Poznaniu...

To chyba słuszne — dopowie 
reporter. W stolicy Wielkopol 
ski znajduje się jedyny w kra 
ju Dom Łowiecki. Dodajmy, 
że otwarto tu ostatnio klub, do 
którego gospodarze zapraszają 
członków PZŁ i sympatyków.

1 (ak) 

zadowolony z siebie, tęgo brać 
będzie się musiał do dzieła. 
3 000 rodzajów wyrobów, jakie 
można było obejrzeć w gma­
chu przy Unter den Linden, 
zmusza do wyciągnięcia takie­
go wniosku. Oto dość niespo­
dziewanie nasi zachodni sąsie- 
dzi imponują rozmachem, w 
produkcji słodyczy, klasa i o- 
pakowaniem trafiających pod 
najrozmaitsze gusty.
KI o i na koniec — automa- 

tyzacja. Cóż. handlowcy 
— klan widać podobny z obu 
stron Odry, bo dyrektor Kan­
toru uskarża się, że... nie ma 
zbytu na automaty. A fabry­
ka „Lumet” jest na pełnych 
obrotach, produkuje uliczne 
szafy 48-przegródkowe do 
sprzedaży owoców. wędlin, sło 
dyczy, konserw, kosmetyków 
itp. Ale handel ich nie chce. 
raczej idąc w kierunku samo­
obsługi. Toteż „Lumety” nie 
tak łatwo spostrzec na ulicy. 
Funkcjonują za to urządzenia, 
znane przed ładnych kilku­
dziesięciu laty: z papierosami, 
znaczkami 10-fenigowymi. bło 
nami filmowymi lub... prezer­
watywami.

Cała nadzieja w tym, że w 
NRD administracja terenowa 
dość skutecznie łamie opory 
tradycja narosłe. Można wyra­
zić pogląd, że za trzy lata 
..Lumety” wyprą z ulic miast 
kioski HO i tutaj mieć będzie 
swa misję do spełnienia.

A propos HO: gdy opuszcza 
sie większe miasto niemieckie, 
żegna Was obowiązkowo na 
szosie biało-niebiesk! napis tej 
m^yj więcej treści:

..Dobrej podróży! Gdy znów 
bedzieefe u nas — ■wstąpcie 
do naszych sklepów i restau­
racji.”

HO — dobry, solidny znak.



Zadania rolnictwa w
Referat prezesa NK ZSL Stefana Ignara wygłoszony

latach 1959-1965
na XI plenum NK w dniu 22 czerwca br.

(Skro t).
Biuro Polityczne KC PZPR 

i Prezydium NK ZSL, działa­
jąc w duchu wytycznych po­
lityki rolnej ze stycznia 1957 
r j, biorąc równocześnie pod 
uwagę nieodzowne potrzeby 
zaopatrzenia wsi w nowocze­
sne maszyny, urządzenia me­
lioracyjne, sprzęt do produkcji 
materiałów budowlanych, dro 
bne przetwórstwo na wsi, bu­
dowę studni itd., proponuje, 
aby państwo zrezygnowało z 
dochodów, płynących z obo­
wiązkowych dostaw i przezna­
czyło te sumy bezpośrednio po 
szczególnym wsiom na inwe­
stycje rolne. Proponujemy, aby 
temu celowi służyły dochody z 
obowiązkowych dostaw do 1965 
r., który powinien być ostat­
nim rokiem istnienia w ogóle 
obowiązkowych dostaw. Na 
dzisiejszym plenum będziemy 
rozpatrywać tę sprawę w 
świetle sytuacji w rolnictwie.

W Polsce jest obecnie 29 mi- 
Jionów ludności, a za 7 lat bę­
dzie, według wszelkiego praw­
dopodobieństwa, około 32,5 mi 
liona. Natomiast ziemi mamy 
20,5 miliona ha, w tym grun­
tów ornych 16 milionów ha, a 
łąk, pastwisk, sadów i ogro­
dów — 4,5 min. ha. Poza kil­
kuset tysiącami ha gruntów, 
które są jeszcze uprawiane 
byle jak i dorywczo, a które 
należy normalnie zagospoda­
rować, obszar uprawnej ziemi 
nie będzie się zwiększał. Trze­
ba więc tak rozwijać produk­
cję rolną, aby z tego samego 
obszaru wyżywić coraz więk­
szą liczbę ludności. Po drugie, 
żywności musi być coraz wię­
cej, aby poprawić warunki ży­
cia ludności, gdyż są one jesz­
cze niezadowalające.

Dla szybko wzrastających no 
wych roczników dzieci i mło­
dzieży konieczne jest zbudo­
wanie nowych szkół i zakła­
dów pracy. W rolnictwie nie 
przewiduje się potrzeby wzro­
stu zatrudnienia, poza niektó­
rymi rejonami kraju. Dlatego 
cały w zasadzie przyrost mło­
dzieży z miasta i ze wsi powi­
nien znaleźć pracę w zawodach 
pozarolniczych! w nowo wybu­
dowanych fabrykach i zakła­
dach przemysłowych. Stąd 
istnieje konieczność dalszego 
uprzemysłowienia kraju.

Aby uzyskać, ogólnie pożą­
daną i słuszną potrzebę popra­
wy warunków materialnych ży 
cia ludności w mieście i na 
wsi w dziedzinie wyżywienia, 
konieczne jest powiększanie z 
roku na rok produkcji rolnej 
tak, aby w 1965 r. osiągnąć o 
30 proc, więcej płodów rolnych 
niż w 1958 r. Sprowadza się to 
do konieczności zwiększenia i- 
lości bydła o 2,5 min. szt. i 
trzody chlewnej o 4,5 miliona 
sztuk.

W uzyskaniu poważnych ilo­
ści artykułów zwierzęcych 
główne trudności wystąpią w 
zabezpieczeniu dostatecznej i- 
lości paszy i budownictwa in­
wentarskiego. Z bilansu pod­
stawowych produktów roślin­
nych, stanowiących podstawę 
wyżywienia społeczeństwa i 
zwierząt wynika, że w zakre­
sie zbóż musimy zwiększyć plo 
ny o ok. 14,4 q/ha (średnia w 
okresie czterech lat 1955—1958) 
do poziomu 17,5 q/ha, ziemnia 
ków 123 do,160 q/ha, buraków 
cukrowych z 205 do 250 q/ha. 
Te trzy podstawowe ziemiopło 
dy wyznaczają w zasadzie tern 
Po wzrostu dla pozostałych u- 
praw.

Plan, choćby był jak najbar­
dziej zgodny z potrzebami lud 
ności i realny z punktu widze­
nia . posiadanych zasobów, to 
jeśli ludzie nie wezmą się do 
świadomego i celowego działa­
nia, pozostanie na papierze, a 
niedostatek, jak był — tak bę­
dzie.

Prawidłowa polityka ekono­
miczna — to trafne decyzje 
kierownictwa PZPR i ZSL o- 
naz naszego rządu. Pokrycie 
zapotrzebowania rolnictwa na 
sredki przemysłowe — to 
■"■‘kład klasy robotniczej do roz 
5voju rolnictwa. Społeczno-eko 
nomiczna aktywizacja wsi, to 
zorganizowane działanie ogółu 
rolników, wsparte pomocą rzą 
du i klasy robotniczej, mające 
na celu wydobycie jak najwię­
cej płodów rolnych z każdego 
ha. Zadanie jest wspólne i wy­
maga jednolitego działania 
Wszystkich sił. Cel jest także 
Wspólny — poprawa sytuacji 
materialnej całego społeczeń­
stwa.

Obecnie marny już rozbudo­
waną oazę przemysłową oraz 
Prawidłową polityką rolną, «o 

stanowi gwarancję, że rolnie- 1 
two może się rozwijać na za- ; 
sadach opłacalności produkcji 
i zwiększających się dochodów j 
chłopskich i może wykonać za 
dania na najbliższe 7 lat.

Nie jest możliwe, aby znieść 
nieodpłatnie obowiązkowe do­
stawy i równocześnie z tym 
zwiększyć o takąż sumę nakla 
dy na rolnictwo. Przeznaczenie 
funduszu, płynącego z obowiąz 
kowych dostaw, na potrzeby 
poszczególnych wsi — w za­
leżności od tego, ile każda wieś 
z osobna świadczy dla pań­
stwa — jest już wielkim, do­
datkowym wysiłkiem finanso­
wym rządu. Te dodatkowe na 
kłady inwestycyjne na rolnic­
two musimy przeznaczyć, po­
nieważ nie osiągnęlibyśmy za­
mierzonych plonów i produk­
tów hodowli. Leży to w inte­
resie wsi i państwa.

Następnie prezes Ignar o- 
mawia szczegółowo zadania w 
zakresie mechanizacji rolnic­
twa:

W obecnych warunkach 
powszechnej w całym świę­
cie mechanizacji polskie roi 
nictwo z milionami koni po­
dobne jest do przedwojennej 
armii polskiej, w której ka­
waleria była uważana za 
chlubę narodu, kiedy inne ar 
mie zostały całkowicie zmo­
toryzowane, wyposażone w 
potężne czołgi i liczne samo­
loty. Tak, jak mimo bohater­
stwa naszych pułków kawa­
lerii, armia nasza została w 
ciągu kilku dni rozbita przez 
najedźdżców, tak nasze kon­
ne rolnictwo musiałoby nie­
uchronnie pozostać w tyle, 
przynosić nam wstyd wobec 
nowoczesnego rolnictwa in­
nych krajów Europy. Dlatego 
pora przystąpić do działania 
i rozpocząć na taką skalę, na 
jaką nas stać w najbliższych 
łatach, mechanizację rolni­
ctwa, budowę urządzeń me­
lioracyjnych na setkach ty­
sięcy hektarów pól i łąk, bu­
dować masowo zdrowe i tanie 
obory dla inwentarza, zwięk­
szać nawożenie, stosować wy- 
próbowane środki w naszej 
gospodarce rolnej.

Nie znaczy to, żeby zaprze­
czyć dotychczasowym wyni­
kom naszego rolnictwa. Na 
podstawie październikowego 
programu rolnego dużo osiąg 
nęliśmy. Chłopi w ciągu o- 
statnich 2 lat zwiększyli pro­
dukcję rolną o przeszło 7 
proc., a państwu sprzedali i 
dostawili artykułów rolnych 
za sumę o 62 proc, większą. 
Mają w tym wielką zasługę, 
ponieważ uchronili naszą go­
spodarkę od wahań inflacyj­
nych w roku 1957 i 1958, kie­
dy po znacznym wzroście 
płac robotniczych groził brak 
pokrycia towarowego.

Mając możność nabycia ma 
teriałów budowlanych i ma­
szyn, chłopi obrócili zwiększo 
ne dochody na poprawę swych 
gospodarstw.

Jeśli się jednak chce utrzy­
mać i zwiększyć tempo dal­
szego wzrostu produkcji rol­
nej, a to jest konieczne, to 
nie można się łudzić, że zdo 
łamy ten cel osiągnąć dotych 
czasowymi nakładami i środ­
kami. Trzeba powiększyć na­
kłady i wprowadzić bardziej 
nowoczesne środki. Zasada 
ekonomiczna, że w rolnictwie 
dalszy wzrost produkcji wy­
maga coraz większych nakła­
dów została sprawdzona i po 
twierdzona w praktyce przez 
wiele krajów, które stoją wy­
żej od Polski.

Jest to konieczne i z punk­
tu widzenia chłopskiego. Prze 
cięż dziś na wsi nie jest kre­
sem marzeń mieć duży kawał 
chleba posmarowanego ma­
słem, dobre ubranie na nie­
dzielę buty z cholewami i moż 
ność chodzenia co niedzielę do 
kościoła. Dzisiaj każda rodzi­
na chłopska chce mieć światło 
elektryczne, radioodbiornik, 
a o ile możności telewizor 
i pralkę elektryczną. Mło­
dzieży nie wystarczy już 
niedostępny dawniej rower 
— ogląda się cna za mo­
tocyklami i coraz częściej 
je zdobywa. Potrzebne jest 
piękne czasopismo ilustrowa­
ne i wózek dziecięcy, wodo­
ciąg, możność podróżowania 
po kraju i nowoczesne lecze­
nie w razie choroby. Na to 
wszystko trzeba czasu i pie­
niędzy. Czas wygospodaruje 
się przez mechanizację produk 
cji, a pieniądze przez zwięk­
szenie wydajności pracy i więk 
szą masę.produktó^prżę.ąną- 

czonych na sprzedaż. Tylko 
w takim rolnictwie można za­
trzymać dzisiejszą młodzież 
wiejską. „Ideał” poczciwego 
wieśniaka, który przez cały 
dzień cmoka na szkapinę i 
chodzi na bosaka za pługiem, 
nie skusi młodzieży wiejskiej. 
Trzeba więc stwarzać warun 
ki dla nowoczesnego rolnika.

W okresie 1956—1959 blisko 
3'4 całości nakładów inwe­
stycyjnych na rolnictwo prze 
znaczone zostało na odtworzę 
nie i rozszerzenie w zasadzie 
„starej bazy technicznej” rol­
nictwa, a więc na budowni­
ctwo gospodarcze starego ty­
pu, na budownictwo mieszka­
niowe, kupno maszyn i narzę­
dzi konnych.

Natomiast na inwestycje 
rolnicze unowocześniające po­
ziom techniczny rolnictwa w 
całym rolnictwie przeznaczo­
nych zostało zaledwie około 
1 4 całości nakładów (elektry 
fikacja, melioracja, traktory, 
silniki i bardziej złożony 
sprzęt rolniczy). Proces mo­
dernizacji, unowocześnienia 
stanu technicznego rolnictwa 
przebiega więc bardzo powoli. 
Na każdy tysiąc gospodarstw 
chłopskich przypadają zaled­
wie 2 traktory, ok. 6 snopowią 
załek, ok. 10 siewników na­
wozowych, 13 silników spali­
nowych, 19 młocarni oczysz- 
czących, 35 żniwiarek, 46 ko­
siarek, 72 kopaczki i 79 siew­
ników zbożowych.

Zwiększenie programu na­
kładów inwestycyjnych w 
rolnictwie na mechanizację o 
blisko 13 mld zł oraz na me­
liorację o 4 mld zł, z przezna­
czeniem tej kwoty głównie 
na wzrost drenowań stawia 
poważne zadania szczególnie 
przed przemysłem traktorów 
i maszyn rolniczych oraz 
przemysłem ceramicznym. O- 
bydwa te przemysły muszą 
podnieść swą rangę i zbliżyć 
swój poziom do najbardziej 
nowoczesnego stanu 'technicz 
nego.

Zwiększenie tempa inwe­
stowania w rolnictwie w za­
kresie mechanizacji i robót 
melioracyjnych wywoła znacz 
nie szersze skutki niż tylko 
wzrost zapotrzebowania na 
traktory, maszyny rolnicze i 
sączki drenarskie. Niewątpli­
wie skutki te wyrażą się rów 
nież we wzroście zapotrzebo­
wania na środki ochrony ro­
ślin, na nawozy mineralne, 
pasze przemysłowe, materiały 
budowlane itp.

Prezes Ignar omawia następ 
nie sprawy spółdzielczości 
produkcyjnej, przypominając 
stanowisko ZSL w tej spra­
wie, zawarte w opublikowa­
nym niedawno projekcie De­
klaracji ideowo-programowej, 
a dalej stwierdza:

Po zatwierdzeniu przez wła 
dze dwóch partii, uchwała 
KC PZPR i NK ZSL w spra­
wie węzłowych zadań rolni­
ctwa w latach 1959—65 stanie 
się obowiązująca dla wszyst­
kich członków i instancji obu 
partii, które zobowiązują się 
do tego, aby przedłożyć Sej­
mowi i Rządowi odpowiednie 
projekty aktów prawnych, po 
trzebnych dla realizacji pro­
gramu rolnego. Obie partie 
zobowiązują się również do 
tego, aby przez współpracę ze 
Związkiem Kółek Rolniczych 
i pomoc organizacyjno-poli- 
tyczną rozbudować i upow­
szechnić tę organizację tak, 
aby zdolna była do wykona­
nia wielkich zadań, jakie po 
podjęciu naszej wspólnej u- 
chwały przed nią staną.

Główne założenia przedło­
żonego dziś Naczelnemu Ko­
mitetowi projektu uchwały 
KC PZPR i NK ZSL w spra­
wie węzłowych zadań rolni­
ctwa w latach 1959—1965 spro 
wadzają się do tego, aby w 
ciągu tego czasu dokonać do­
datkowych inwestycji w rol­
nictwie, przemyśle maszyn 
rolniczych i melioracyjnych 
oraz w produkcji sączków na 
ogólną sumę 25 mld zł (z tego 
22 mld zł bezpośrednio w rol­
nictwie, a 3 mld zł w prze­
myśle produkującym środki 
wytwórcze dla rolnictwa). Bę­
dzie to specjalny Fundusz Roz 
woju Rolnictwa, który pow­
stanie ze świadczeń chłop­
skich na obowiązkowe dosta­
wy. Oprócz 3 mld zł przezna­
czonych na wymienione inwe 
stycje w przemyśle, które bę­
dą rozdzielane przez rząd na 
poszczególne zakłady przemy 
słowe, główna suma 22 mld zł 
zostanie-.zwrócona- rolnictwu.

Z tego około 18 mld zł zosta­
nie zwrócone poszczególnym 
wsiom na wyłączne ich potrze 
by inwestycyjne, a około 4 
mld zł zostanie przekazane na 
takie inwestycje, które prze­
kraczają potrzeby pojedyn­
czych wsi (np. wielkie maszy­
ny do czyszczenia rowów me 
lioracyjnych). Korzystać z 
Funduszu Rozwoju Rolnictwa 
będą mogły tylko te wsie, w 
których będą istniały kółka 
rolnicze, powołane do gospo­
darowania funduszem. Z Fun 
duszu będą korzystać także 
spółdzielnie produkcyjne. Su­
my przeznaczone na potrzeby 
inwestycyjne wielu wsi i na 
kredyty dodatkowe dia po­
szczególnych 'wsi będą oddane 
w zarząd Powiatowemu Związ 
kowi Kółek Rolniczych. Za te 
pieniądze, które państwo 
zwróci wsi za obowiązkowe 
dostawy, kółko rolnicze ma 
prawo przede wszystkim ku­
pować traktory przyczepne 
bądź zawieszane maszyny roi 
nicze oraz przyczepy trakto­
rowe do transportu rolnego. 
Na to przeznacza się najwięk 
szą sumę z Fund. Rozwoju 
Rolnictwa. Traktory i maszy­
ny są własnością kółka rol­
niczego, które jest obowiąza­
ne dbać o ich stan, prawidło­
wą eksploatację i sprawiedli­
we udostępnianie korzystania 
z nich członkom kółka, jak 
również i innym chłopom. Za 
użycie traktorów i maszyn bę 
dą pobierane opłaty (dla nie- 
członków do 20 proc, wyższe, 
niż dla członków kółka) na 
pokrycie zużycia maszyn, 
kosztów paliwa i opłatę pra­
cy traktorzysty.

Mechanizacja rolnictwa po­
winna być kompleksowa — to 
znaczy powinno się zaopatry­
wać wieś (zwłaszcza większą) 
od razu w parę traktorów i 
kilkadziesiąt maszyn towa­
rzyszących. Ponieważ w pierw 
szych latach 7-latki nie bę­
dziemy mieć jeszcze dużej ilo 
ści traktorów do sprzedania 
kółkom rolniczym, dlatego 
będzie się uwzględniać najpil 
niejsze potrzeby danych re­
jonów i możność kolejnego 
nabycia maszyn uzależni się 
od tego, czy wieś da własny 
wkład na kupno oprócz Fun­
duszu. Wkład ten powinien wy 
nosić 20—25 proc, całej sumy, 
należnej za traktory i ma­
szyny.

Projekt uchwały przewidu­
je, że za środki z Funduszu 
Rozwoju Rolnictwa kółka roi 
nicze zakupią do 1965 r. co 
najmniej 90 tys. traktorów, 
co razem z dotychczas znaj­
dującymi się u chłopów 8 tys. 
traktorów będzie stanowiło 
liczbę blisko 100 tysięcy trak 
torów w gospodarce chłop­
skiej, a więc dwunastokrot- 
ny wzrost. Nie będzie to jesz­
cze pełna mechanizacja rolni 
ctwa, bo obejmie dopiero ok. 
35 proc, .obszaru gruntów or­
nych, ale bądź co bądź wielki 
krok naprzód. -Można też bę­
dzie zmniejszyć pogłowie ko­
ni o ok. 300 tys. sztuk i na 
ich miejsce wstawić przeszło 
200 tys. krów i ok. 300 tys. 
świń. Zaoszczędzi się także 
wiele czasu pracy rolnika i 
umożliwi się mu intensyfika­
cję swego gospodarstwa.

Następnym głównym zada­
niem inwestycyjnym jest po­
większenie nakładów na me­
lioracje rolne na polach i na 
łąkach. Na to przeznacza się 
4 mld zł. Łącznie z tym, co 
zostało przewidziane w wy­
tycznych III Zjazdu PZPR na 
melioracje przeznaczy się 20 
mld zł i wykona się trzy razy 
więcej urządzeń i renowacji 
w porówmaniu z odpowied­
nim okresem poprzednim. Dla 
sprawnego i gospodarnego wy­
korzystania funduszów państ 
wowych i chłopskich kółka 
rolnicze powinny organizować 
spółki wodne.

Nadzwyczaj w-aźną sprawą 
jest podjęcie decyzji w zakre­
sie stworzenia nowego działu 
przemysłu dla potrzeb rolni­
ctwa, a mianowicie produk­
cji maszyn melioracyjnych. 
Przewiduje się nakład 150 do 
180 min zł na ten cel i wypro­
dukowanie ok. 1.840 wielkich 
maszyn melioracyjnych i dre 
narskich. Przełomową sprawą 
jest także zaplanowane 7- 
krotne powiększenie produk­
cji sączków melioracyjnych i 
poprawa ich jakości. Poszcze­
gólne kółka rolni-?ze i powia­
towe związki będą nabywać 
ciężki sprzęt do zagospodaro- 

-wania X pielęgnacji-łąk,-Moż--

na będzie także udzielać kre­
dytów poszczególnym rolni­
kom na pomelioracyjne zni­
welowanie łąk oraz na zago­
spodarowanie ich. W wielu 
wsiach są tego rodzaju wa­
runki, że trzeba tam przepro­
wadzić drobną meliorację, nie 
wchodzącą w zakres wiel­
kich prac, którymi kieruje i 
które w przeważającej mie­
rze finansuje państwo. Takie 
małe melioracje mogą być 
przeprowadzane przez kółko 
rolnicze z możliwością opła­
ty fachowców z Funduszu 
Rozwoju Rolnictwa.

Z uzyskanego Funduszu bę­
dzie mogło kółko rolnicze w 
każdej wsi założyć bądź pod­
nieść wydajność istniejących 
zespół ów iprod ukc j i m ater i a - 
łów budowlanych. Można bę­
dzie także pokryć koszty głę­
bokich studni dla zaopatrze­
nia w dobrą wodę większej 
ilości rodzin i gospodarstw.

Szereg innych potrzeb, któ­
re mogą być zaspokojone przez 
kołko rolnicze w poszczegól­
nych wsiach z uzyskanego fun 
duszu, wymienia projekt u- 
chwały (przetwórstwo, przecho 
walnie, suszarnie, międlarki 
itp.). Powiatowy Związek Kó­
łek Rolniczych powinien — o- 
prócz zadań wymienionych w 
uchwale — w miarę potrzeb 
poszczególnych wsi nabywać 
sprzęt dla kolumn parnikowo- 
silosowych, o ile tego nie zdo­
łają zorganizować spółdzielnie 
mleczarskie.

Projekt uchwały wyraźnie 
określa społeczny charakter in 
westycji z Funduszu Rozwoju 
Rolnictwa. Świadczenia chłop 
skie w obowiązkowych dosta­
wach z punktu widzenia poje­
dynczego właściciela gospodar 
stwa nadal pozostają, a z pun­
ktu widzenia całej wsi ulega­
ją likwidacji, ponieważ wieś 
otrzymuje zwrot wartości tych 
świadczeń na własne potrzeby. 
Poszkodowane wydaje się i 
państwo, ponieważ oddaje wsi, 
co od niej otrzymało. W rzeczy 
wistości jednak nikt tu nie do- 
znaje szkody. Pojedynczy rol­
nik uzyskuje bowiem możność 
wykorzystania zwróconych 
wsi świadczeń, ponieważ za­
kupione z Funduszu traktory 
i maszyny, urządzenia meliora 
cyjne itp są przeznaczone dla 
użytku indywidualnego chłopa 
aby mógł podnieść swe gospo­
darstwo i zwiększyć swoje do­
chody. Z punktu widzenia pań 
stwa jest to równocześnie jak 
najbardziej pożądane, ponie­
waż powiększenie ilości bydła 
i mleka oraz trzody chlewnej 
jest jak najbardziej potrzebne 
miastu, robotnikom, którzy 
chcą się lepiej odżywiać, a ma­
ją możność kupić więcej mię­
sa, mleka i cukru, ponieważ 
w miarę wzrostu produkcji 
przemysłowej ich zarobki stop 
niowo powiększą się.

Mogą być i będą różnice tyl­
ko pomiędzy biedniejszymi i 
bogatszymi. Mianowicie współ 
gospodarzem wiejskiego fun­
duszu jest biedniejszy na rów­
ni z bogatszym, mimo, że ich 
świadczenia w obowiązkowych 
dostawach są różne. Najbied­
niejsi nawet wcale już teraz 
nie są obciążeni obowiązko­
wymi dostawami. W naszym 
ludowym państwie zawsze są 
władzy ludowej bliżsi biedniej 
si, bo są słabsi i nieraz nara­
żeni na wyzysk ze strony bo­
gatych. Mimo to, nie występu 
jemy tu z hasłem nagonki na 
bogatszego chłopa. Jego osobi­
sta praca jest dla państwa po­
żyteczna i potrzebna, dobre u- 
rodzajc na jego polu sprzyjają 
interesom całego społeczeń­
stwa. Jakkolwiek ziemia, na 
której gospodaruje, jest jego 
prywatną własnością, to jed­
nak i jego źiemia, jak i ziemia 
będąca własnością biedniej­
szych chłopów, jest równocze­
śnie podstawowym dobrem na 
rodu polskiego, jest, w sumie 
biorąc, ojczyzną wszystkich Po 
laków zamieszkałych na wsi i 
w mieście.

Na pewno będą uwagi i wąt 
pliwości, dlaczego mają byc 
zwrócone wsi fundusze płyną­
ce z obowiązkowych dostaw 
na ręce kółek rolniczych, a nie 
po prostu zniesione.

Po pierwsze — jest to nie­
możliwe w naszej obecnej sy­
tuacji gospodarczej. Pewna 
część bowiem uzyskanych tą 
drogą dodatkowych dochodów 
wsi mogłaby być użyta na ce­
le spożywcze, nie przyczyniła­
by się do podniesienia produk 
cji-rolnej JL-^achwlałabję--rÓ!%:-

nowagę w tempie poprawy wa 
runków materialnych w mie­
ście i na wsi.

Po drugie powiększyłyby 
się różnice klasowo-ekonomicz 
ne wewnątrz wsi. Kto już 
jest bogaty, stałby się jeszcze 
bogatszy, sytuacja zaś biedne­
go nie uległaby większej po­
prawie. a nawet mogłaby się 
pogorszyć.

Po trzecie — i to jest naj­
ważniejsze — chcemy kosztem 
tego Funduszu założyć funda­
menty nowoczesnej techniki 
w naszym rolnictwie, aby za­
pewnić *jego dalszy rozwój i 
nie pozostać na szarym końcu 
w porównaniu zwłaszcza z wie 
loma krajami Europy, które 
już nas bardzo wyprzedziły w 
kulturze i organizacji rolnic­
twa.

Naród nasz idzie drogą roz­
woju socjalistycznego. Z dro­
gi tej nie cofniemy się, bo 
byłaby to dla nas zguba.

Chcemy rozwijać nasze rol­
nictwo w kierunku socjali­
stycznym na zasadach stopnio­
wych przeobrażeń — tak, aby 
chłopi świadomie i czynnie, 
jako gospodarze produkcji roi 
nej, unowocześniali metody 
pracy, aby zbiorowymi, spo­
łecznymi siłami przy pomocy 
klasy robotniczej i swego pań 
stwa tworzyli nowe stosunki 
na wsi i warunki życia odpo­
wiednie dla człowieka, który 
chce korzystać z całego dorob­
ku techniki i cywilizacji.

Gdy tylko zaczęły powsta­
wać kółka rolnicze, ZSL gło­
siło zasadę, że konieczny jest 
rozwój samorządu chłopskie­
go. Przez samorząd rozumie­
liśmy zawsze rozwój inicjaty­
wy chłopskiej w radach naro­
dowych. w zakresie zajmowa­
nia się przez nie sprawami 
miejscowymi — oprócz tego, 
że pełnią one funkcję włada 
państwowych. W szczególno­
ści widzimy potrzebę rozwoju 
samorządnej działalności gro­
madzkich rad narodowych. 
Pragnęliśmy od dawna, aby 
kółka rolnicze sprawowały 
funkcję samorządu rolniczego. 
Żeby mogły one taką rolę w 
pełni spełniać, powinny mieć 
własne źródło dochodu i u- 
prawnienia w zakresie orga­
nizacji i reprezentacji rolnic­
twa. I dopiero teraz ta spra­
wa została postawiona na wła 
ściwym gruncie. Samoraąd 
wymaga powszechności, obję­
cia wszystkich chłopów, tak 
co do ich uprawnień jak i o- 
bowiązków samorządowych.

W związku z programem 
podniesienia rolnictwa na wyż 
szy poziom techniczny, agro­
nomiczny i organizacyjny ko­
nieczne jest odpowiednie do­
stosowanie kształcenia kadr 
fachowców i powszechnego 
szkolenia zawodowego. Doj­
rzewa coraz bardziej sprawa 
powszechności nauczania w 
zawodzie rolniczym dla tych 
wszystkich, którzy pozostają 
w rolnictwie. Trzeba dążyć do 
tego, aby do roku 1965 w każ­
dej gromadzie powstała dwu- 
zimowa szkoła PR, a kie­
rownik tej szkoły — agronom 
z wyższym wykształceniem 
— byłby równocześnie gro­
madzkim instruktorem rol­
nym.

Od ZSL i PZPR — dwu pa­
rtii. działających na wsi i kie­
rujących polityką rolną, w de­
cydujący sposób zależeć bę­
dzie realność programu, któ­
ry dzisiaj przedstawiamy. Prze 
de wszystkim potrzebna jest 
braterska, oparta na zdrowych 
zasadach współpraca obu par­
tii dla rozwijania wspólnych 
zadań.

Partia na pewno postawi za­
danie rozbudowy swoich or­
ganizacji wiejskich, bo zadanie 
jest ogromne i potrzeba więk­
szych sił politycznych dla jego 
wprowadzenia w życie. Rów­
nież i przed ZSL stoi zadanie 
wzmocnienia pracy naszych or 
ganizacji oraz kół. — staje za­
danie powoływania do życia 
tam, gdzie będą odpowiednia 
warunki nowych koł ZSL.

Zjednoczone Stronnictwo 
Ludowe bierze na siebie współ 
nie z Polską Zjednoczoną Pa­
rtią Robotniczą odpowiedzial­
ność za nowy program polity­
ki rolnej, który jest następ­
nym koniecznym krokiem po 
wydanych w styczniu 1957 r. 
i wprowadzonych w życie wy­
tycznych polityki rolnej.



Czerwcowe słońce jest niebezpieczne. Trzeba nasmarować 
się kremem... Fot. — K. Frzychodzki

Z gospodarczego notatnika

Szczecińskie - anno 59
— ...30 procent siedemsettysięcznej rzeszy miesz­

kańców woj. szczecińskiego to dzieci urodzone 
tutaj — stwierdza przewodniczący Prezydium WRN 
w Szczecinie, mgr MIGO^. Dalsze 37 procent lud­
ności to młodzież do lat 18. Młodzież szczególnie 
szybko wrosła w nowe otoczenie. Przecież 14 lat 
mija, jak wróciliśmy na te ziemie. Starsi czują się 
u siebie i na swoim...

T o nie frazesy. To fakty, 
' zjawiska. Ludność tutej

sza, stanowiąca jeszcze nie
tak dawno konglomerat ty­
pów i obyczajów — przekształ 
ca się w względnie jednolite, 
pełne patriotyzmu społeczeń­
stwo.

Zdaniem przewodniczące­
go Migonia, gospodarskie po-
czynania ludności szcze-
golnie czuje się tu w ostat­
nich latach. Niezwykle popu­
larne stały się czyny społecz 
ne, pęd do zacierania śladów 
wojny. Wsie i miasteczka wła 
snym sumptem odbudowywu 
ją i budują drogi, mostki, za-

Odkrycie archeologiczne w Ujściu
Robotnicy pracujący w Ujściu 

(pow. Chodzież) przy budowie 
drogi podczas wykopów natra­
fili na fragment — najprawdo-
podobnie j wału dawnegoCegła — proszek
W Poznaniu na placu budowy 

przy ul. Tymińskiego (Osiedle 
Warszawskie) leży sterta materia­
łów budowlanych. Na oko cegła 
nie różni się od dotychczas używa­
nej. Gdy jednak wziąć ją do ręki, 
rozsypuje się natychmiast. Ba, pod 
większym naciskiem zamienia się 
W proszek...

Prawie 40 tysięcy cegieł blokuje 
plac. Wyprodukowały je Kroto­
szyńskie Zakłady Ceramiki Budów 
lanej. Pod ich adresem słyszy się 
zresztą najwięcej narzekań. Nie 
bez winy są też cegielnie poznań­
skie, zwłaszcza te w Kotowie i 
Świerczewie.

Dostarczana z tych zakładów ce­
gła ma na ogół normalny wygląd 
i świadectwo pierwszej klasy od 
producentów. Po kilku dniach wy 
chodzą ukryte wady: zły wypał i 
nadmierna ilość marglu w glinie. 
W kwietniu br. Zjednoczenie Bu­
downictwa Miejskiego nr 2 złoży­
ło w Krotoszynie pierwszą rekla­
mację. Obiecano poprawę.

Na innych placach budowy nie 
lepiej. Podobnie wygląda historia 
na budowie osiedla przy ul. Ow­
sianej (Winogrady). I tam leżą sto 
sy tzw. kratówki, która miała sta­
nowić ostatni krzyk mody budow­
lanej. Pierwsze dostawy były do­
bre, ale reszta? Dziś, 7 tys. rozla- 
sowanych cegieł zajmuje plac bu­
dowy. Trzeba było przestawić się 
na cegłę zwykłą z Zabikowa i zaan­
gażować dodatkowych robotników.

W ten sposób marnują się setki 
tysięcy cegieł, a więc setki tysię­
cy złotych. Idzie na nic praca za­
łóg cegielni. Robotnicy i personel 
techniczny budownictwa klną na 
brakorobów. Kto zapłaci za to 
marnotrawstwo? (emp)

Bryndza owcza 
do Tunisu i Libanu

Z największej w kraju wy­
twórni bryndzy owczej w Ry­
manowie, na Podkarpaciu, od­
szedł pierwszy w tym roku 
eksportowy transport bryndzy 
owczej, przeznaczony dla no­
wych nabywców — Tunisu i 
Libanu.

Pierwsza partia — 200 kg — 
bryndzy z tegorocznych wy­
pasów zapoczątkowała wysył­
kę poważnych ilości tego sma­
cznego i pożywnego gatunku 
sera do krajów zamorskich. 
Przewiduje się, iż wytwórnia 
w Rymanowie wyśle w ciągu 
roku na eksport ogółem ok. 
60 ton bryndzy. (PAP)

Ośrodek kąpieliskowy 
nad sztucznym jezicrem

Pośród 400-hektarowego la­
su w Głównie koło Łowicza, 
na obszarze piaszczystej niecki 
zwanej „pustynią główieńską”, 
założone zostanie w niedale­
kiej przyszłości sztuczne jezio­
ro z dużym ośrodkiem kąpie­
liskowym. Budową zbiornika 
wodnego miejscowe wła­
dze zainteresowały niektó­
re łódzkie fabryki. Wy­
stąpią one w charakte­
rze udziałowców i współwła­
ścicieli atrakcyjnego kąpieli­
ska. Ustalono już, że nad brze­
gami 16-hektarowego jeziora, 
położonego w dogodnym miej­
scu przy autostradzie Warsza­
wa — Łódź, powstanie kolo­
nia domków campingowych, 
urządzony zostanie parking, ka 
wiarnia i plaże-ogrody z przy­
stanią kajakową. (PAP)

grodu obronnego. Przypuszcza 
się, że zabytek ten pochodzi 
z XI wieku. Prócz tego znale­
ziono większą ilość starych 
garnków i ozdobnych skorup.

W związku z tym odkryciem 
skontaktowaliśmy się z Zakła­
dem Archeologii w Poznaniu. 
Okazuje się, że 22 bm. wyje­
chał do Ujścia pracownik Za­
kładu, aby dokonać wizji lo­
kalnej. Panuje opinia, że wy­
kopaliska w Ujściu będą po­
siadały znaczną wartość nau-
kową. (ak)

Zając = dolary
W roku ubiegłym Rada Ło­

wiecka w Poznaniu zainicjowa 
ła eksport zajęcy. Na dobre 
rozpoczął się on jednak dopie 
ro w bież roku, kiedy to do 
Francji i NRF wywieziono 
ich 1280. Za jednego gryzonia 
„Animex“ otrzymał przeciętnie
12—13 dolarów. (ak)

40-Jecie 
poznańskiej farmacji 
Zjazd we wrześniu

40 lat istnieje już Wydział 
Farmacji Akademii Medycznej
w Poznaniu 
ej a farmacji 
skiego UP). 
dniach 18 i

(poprzednio sek- 
Wydziału Lekar- 
Z tej okazji w 
19 września br.

organizuje się koleżeński zjazd 
farmaceutów-absolwentów po­
znańskiej uczelni. Zgłoszenia 
na zjazd należy nadsyłać tyl­
ko do końca czerwca na 
adres Zarządu Aptek m. Po­
znania

W programie zjazdu m. in. 
przewiduje się zwiedzenie mia 
sta i zakładów produkcyjnych 
oraz trzech wystaw na ten 
czas zorganizowanych, a mia­
nowicie wystawy przemysłu 
farmaceutycznego, zielarskie­
go, wód mineralnych, soli i in 
nycn leków naturalnych, cen­
nych lecz mało u nas wyko­
rzystywanych; wystawy apa­
ratury aptecznej i laboratoryj 
nej oraz wystawy książek.

(s)

kładają 
Jednym 
porządki.

zieleńce, chodniki, 
słowem — robi się 

Niestety, gruzów

kryli tu nic, co mogłoby za­
interesować przemysł. Plany 
przewidują wdęc w pierw- 
szym rzędzie odbudowy, uru 
chomienie i maksymalne wy­
korzystanie tego potencjału 
produkcyjnego, który tu kie­
dyś istniał i przez wojnę zo­
stał zniszczony.

Dużo uwagi poświęca się 
rolnictwu, leśnictwm, morzu 
i turystyce. Szczecińskie po­
siada jeszcze sporo ziemi „do 
zbytu”. W 1957 roku przybyło 
tu 1800 rodzin osadników, w 
roku ubiegłym niewiele mniej. 
W tej chwili jest do objęcia 
— przez państwo o Ibudowa- 
nych i przystosowanych do

się kółka rolnicze. I dostają ją 
w zespołowe władanie. W cią 
gu 3 miesięcy kółka rolnicze 
kupiły od państwa 2.5 tys. ha 
ziemi, a sądząc według zgło­
szeń — do końca roku kupią 
około 7000 hektarów’.

Niemal z dnia na dzień 
zmienia się Szczecińskie. Po­
nieważ w całym kraju panu­
je obecnie moda na „zagłę­
bia” (węglowe, siarkowe, mie 
dziowe, gazowe, budowlane 
itp.) — szczecinianie chcą 
stworzyć także wczasowo-tu-
rystyczne. O tym 
razem.

innym

Fiotr Chojnacki

GROŹNE POZOSTAŁOŚCI 
WOJNY...

użytkowania 250 zagród.

MIESZANKA
Na rzece Moskwie kur­

suje statek transportowy 
o długości 16 metrów, wy­
konany z plastyku. Jest on
dwa 
ków 
rach 
raz 
ton.

razy lżejszy od stat- 
o tych samych rozmia

i może zabierać na 
ładunek o wadze 50 
W najbliższym czasie

przystąpi się w ZSRR do 
seryinej produkcji podob­
nych statków.

jest tu jeszcze bardzo dużo i 
usunąć ich z roku na roku 
się nie da.

W Szczecińskiem przyjęło 
się szeroko hasło: każda wieś 
— sadzi tysiące drzew. Akcja 
ta nie jest pomyślana tylko 
jako społeczne zalesianie nie 
użytków i obsadzanie dróg. 
Obejmuje ona także ogrody, 
sady, torfowiska. Wojewódz­
ka Rada pomaga mieszkań­
com w tym dziele. Radą, za­
chętą ale i złotówką, sprzętem. 
Np. powiat, który przoduje w 
czynach — dostaje do dyspo­
zycji 500.000 zł, które może 
wydać według swego uznania. 
Rozwinęło się więc swego ro­
dzaju współzawodnictwo o to, 
która gromada, wieś, zagroda 
— będzie najschludniejsza. 
Wyniki już widać — zwłasz­
cza na stacjach kolejowych...

W latach ub. rozwój gospo­
darczy województwa był jed­
nostronny: port — morze — 
ryby. Obecnie zaległości się 
odrabia. W Szczecinie odbu­
dowuje się np. drugi ciąg pa­
pierni, stocznię Wulkan, roz­
budowuje Hutę, cementownię 
i olejarnię; przystąpiono do 
uruchomienia olbrzymiej, nie­
czynnej fabryki (dawnej hit­
lerowskiej zbrojeniówki), w 
której będzie się produkować 
urządzenia dla energetyki; 
rozszerza produkcję Fabryki 
Motocykli no i prowadzi się 
duże inwestycje w porcie.

Z większych zakładów po­
zostało do uruchomienia — 
pięć. Kominy Celulozowni w 
Ościnowie niedługo zaczną 
dymić. Da ona 40.000 ton ce­
lulozy rocznie. Poza tym 
istnieje sporo małych zakła­
dzików typu rzemieślniczego, 
które trzeba uruchamiać prze 
de wszystkim dla celów usłu­
gowych. Placówek tego typu 
jest tu rzeczywiście mało, 
szczególnie na wsi. Podstawo­
wa część rzemiosła skupiła 
się w większych miastach, a 
zwłaszcza w samym Szczeci­
nie. Dotyczy to także innych 
zawodów: np. lekarzy.

Szczecińskie nie ma pers­
pektyw na dalszy rozwój wiel 
kiego przemysłu. Poza tor­
fem i niezbyt korzystnie żale 
gającymi pokładami węgla 
brunatnego, geolodzy nie od-

Okolice są tu naprawdę pięk­
ne, ludzie życzliwi i uczynni, 
a ziemia wcale niezła. Odpo­
wiednio uprawiona, może dać 
21—22 kwintala ziarna z hek­
tara. Tak jak daje za Odrą. 
Nasza wina, że osiągamy z 
niej tylko 14,5. Z tego widać, 
jak wielkie rezerwy drzemią 
tu niewykorzystane.

W ostatnim czasie w Szcze- 
cińskiem o ziemię zwracają

Uwaga 
-optymistyczna prognoza!

Jak opiniują fachowcy, rok 
obecny będzie obfitował w o- 
woce. Doskonale zapowiadają 
się wiśnie, porzeczki, agrest i 
maliny. Podobnie jest ze śliw­
kami, których szczególnie du­
że zbiory przewiduje się w 
południowej części Polski, a

Rozwój telewizji ujemnie 
wpływa na frekwencję w 
angielskich kinach, które 
często świecą pustkami, to­
też wielu ich właścicieli po 
ważnie głowi się jak z tego 
wybrnąć. Jeden z nich w 
miejscowości Otley urzą­
dził w hallu kina pralnię 
czynną w godzinach ran­
nych. Gospodynie przyno­
szą bieliznę i czekając na 
jej wypranie przyglądają 
się wyświetlanym filmom

Izba Reprezentantów
USA uchwaliła . około 70 
min. dolarów ija przepro­
wadzenie w roku przy­
szłym eksperymentów, zwią 
zanvch z wysłaniem pierw­
szych ludzi w przestrzeń 
kosmiczną.

Skutery cieszą się coraz 
większą popularnością w 
państwach zachodnioeuro­
pejskich. Najwięcej, bo o- 
koło 4,5 min. skuterów 
znajduje się we Francji, a 
więc jeden pojazd przypa­
da tu na 9 mieszkańców.

zwłaszcza w woj.
Jabłonie choć 

kwiecia tyle co

krakowskim.
nie miały 

w roku po-
przednim, dzięki pomyślnej 
aurze ckwitły i zawiązały do­
brze. Specjalnie pomyślnych 
zbiorów oczekuje się w woj.: 
krakowskim, rzeszowskim i 
kieleckim (południowa część). 
W pozostałych rejonach kraju 
zbiory będą mniejsze.

Takie horoskopy powinny 
już dziś postawić handlowców’ 
z branży owocowej w stan 
pogotowia bojowego. Nie mo­
gą się powtórzyć skandaliczne 
historie z ubiegłego roku, kie­
dy to punkty skupu nie od­
bierały dostarczonych przez 
rolników owoców, a równo­
cześnie w miastach nie można 
było nabyć jabłek czy gruszek. 
Czas się przygotować! (zm)

W nocy z 21 na 22 czerwca ■ 
br. usunięto w Warszawie z 
terenu posesji przy ul. Hożej 
76/78 niewypał 500 kg bomby 
lotniczej. Bomba zawierająca 
ładunek wybuchowy o wadze 
ok. 220 kg tkwiła głęboko w 
betonie i ziemi.

Na zdjęciu: Niewypał na mo 
ment przed wydobyciem.

CAF — Fot. Grzęda

Znana angielska aktorka 
— Diana Dors postanowiła 
wycofać się z artystyczne­
go życia i prowadzić za­
kład produkujący pastę na 
porost włosów.

B. miss Katowic — Do- 
micela Gorzkowska, która 
w ubiegłym roku próbowa­
ła nielegalnie przekroczyć 
gra nicę polsko - niemiecką 
w okolicach Szczecina, zo­
stała ostatnio skazana na 
dwa lata więzienia.

Bro-lis

Zamierzenia PKP

Lepsze tory - większa szybkość i wygoda
W roku 1965 około 25 proc, 

ruchu towarowego i prawie 50 
proc, pasażerskiego, będzie się 
odbywało trakcją nawskroś no 
woczesną, wygodną i szybką. 
Szybkość zaś wymaga moc­
nych torów i szyn.

Przed kilku laty na odcin­
ku Poznań — Kościan założo­
no tytułem próby pierwszą par 
tię podkładów ze sprężonego 
betonu. Zdały one egzamin. Mi

Nie tylko dla ogrodników
138 

roku 
czość

mil. zł asygnowała w tym 
na inwestycje spółdziel- 
ogrodnicza. Z sumy tej

Konkurs 4 x naj... 
— irwal

Ogłoszony przed kilkoma dniami przez redakcję ty­
godnika „Sygnały” i „Głosu” — konkurs na

❖ NAJCZYSTSZĄ
❖ NAJESTETYCZNIEJ UTRZYMANĄ
❖ NAJSPRAWNIEJSZĄ
❖ NAJUPRZEJMIEJ OBSŁUGUJĄCĄ 

stację kolejową Wielkopolski,
CIESZY SIĘ DUŻYM POWODZENIEM.

Dotychczas udział w konkursie zgłosiły stacje: Poznań 
GL, Ostrów Wlkp., Leszno, Środa, Gądki, Orzechowo, 
Wieleń Pld., Gołańcz, Żerków’, Świba, Ponętów, Zaryń, 
Kreski, Międzychód, Sątopy, Murowana Goślina, Kiekrz, 
Sław’a Wielkopolska, Puszczykowo, Zbąszynek, Miłosław, 
Taczanowo, Zadyń, Wągrowiec, Międzychód, Sieraków 
Wlkp., Gniezno, Jastrzębsko, Stare Bielice, Szreniawa, 
Forażyn, Jarocin, Kępno, Szymanów, Nakło, Słupca, 
Krzyż, Kalisz, Kórnik, Przysieczyn, Strzałkowo, Ostrze­
szów, Książ, Żydowo, Miały, Pędkowo, Czerwonak, Po­
znań Wschód, Antoninek, Lubosz k. Międzychodu.

Zachęcamy do dalszych zgłoszeń. Śledźcie informacje 
o konkursie. Wkrótce podamy spis nagród przeznaczo­
nych dla uczestników!

68 mil. zostało przeznaczone na 
budowę nowych lub adaptację 
starych zakładów produkcyj­
nych. Wśród nich zostanie uru­
chomiona przetwórnia wa­
rzywno-owocowa w Lwówku 
pow. Nowy Tomyśl i w Śmiglu 
pow. Kościan. *

Od trzech lat toczą się dy­
skusje na temat produkcji se-

Jubileusze statków
W dniach obchodów związa­

nych ze świętem morza kilka 
statków Polskiej Żeglugi Mor­
skiej obchodzi jubileusze wie­
loletniej pracy na morzu. W 2- 
setny rejs wypłynął motoro­
wiec „Bug”, który służbę w 
polskiej marynarce handlowej 
pełni od 1939 r. W czasie woj­
ny ten niewielki stateczek 
pływał między wyspami bry­
tyjskimi i do Islandii. Pod ko­
niec działań wojennych zato­
piony został przez lotnictwo 
niemieckie na Tamizie. Tuż po 
zakończeniu wojny wydobyto 
go z dna rzeki, wyremontowa­
no i do dzisiaj pływa pod ban­
derą polską.

W najbliższych dniacłj 2-set- 
ny rejs rozpocznie „Śląsk” i 
„Oksywie” zaś „Pstrowski” na 
wet 3-setny rejs. Wszystkie te 
jednostki w ciągu swej do­
tychczasowej pracy przewiozły 
1.250.000 ton ładunków.

(PAP)

ryjnej rozpylaczy mgławico­
wych dla ogrodów i sadów. 
Prototyp tego rozpylacza po­
wstał w Instytucie Sadownic­
twa w Skierniewicach i podo­
bno zdaje doskonale egzamin, 
dorównując zagranicznym u- 
rządzeniom tego typu. Jego 
wydajność — 15 ha dziennie. 
Może jakaś wytwórnia w Wiel- 
kopolsce zainteresowałaby się 
ich wytwarzaniem?*

Małe, domowe przetwórnie 
owoców będzie można urucho­
mić na własny użytek, w każ­
dym gospodarstwie rolniczym, 
dzięki rozpowszechnieniu od­
powiednich urządzeń. Ostat­
nio Instytut Mechanizacji Rol­
nictwa Szkoły Głównej Gospo­
darstwa Wiejskiego opracował 
dokumentację dla produkcji 
czterech zasadniczych urzą­
dzeń: prasy do wyciskania 
owoców, krajalnicy, przecie- 
raczki do owoców i kociołka
do pasteryzacji smażenia
marmolad. Produkcja pier­
wszej serii urządzeń — w toku, 

(zm)

nisterstwo Komunikacji żarnie 
rza w 7-latce założyć ok 7 mi­
lionów takich podkładów i 
zwiększając bezpieczeństwo ru 
chu—zaoszczędzić 612 tys. mtr. 
sześć, drewna.

Poza tym resort planuje: 
ułożenie 5 tys. km szyn ciężkie 
go typu, 2 tys. km szyn bez- 
stykowych, 1600 km podsyp­
ki z tłucznia zamiast żwiru 
itp 950 km linii otrzyma sa­
moczynną blokadę a 350 km 
instalację automatycznego ha­
mowania pociągów itd. Część 
wydatków na te cele ma być 
pokryta z wpływów ostatniej 
podwyżki cen biletów. (pch)

Neutralność Austrii
„złym dowcipem"

Oficjalny organ Bundeswe­
hry „Deutsche Soldaten-Zei- 
tung” należy do czołowych 
odwetowych pism zachodnio- 
niemie?kich. Ostatnio gazeta 
wystąpiła przeciwko neutral­
ności Austrii i jej niepodległo­
ści. W artykule pt. „Ojczyzna 
Austriacka” — czytamy: „Nie 
ma austriackiej ojczyzny, tak 
samo jak nie ma bawarskiej. 
Istnieje tylko jedna, wielka 
wspólna ojczyzna, którą są 
Niemcy, Austria, jako pań­
stwo neutralne, może być trak 
towana tylko, jako zły dow­
cip polityczny”.

Organ soldateski zachodnio- 
niemieckiej od pewnego czasu 
jest masowo kolportowany w 
Austrii, a zwłaszcza w miej­
scowościach, gdzie koszarują 
austriackie jednostki wojsko­
we. (fh)

Muł w 5 kilogramowych paczkach
Tysiąc kwintali buraków z ha dają podobno plantacje 

na maleńkiej wyspie Karsibun, położonej na zalewie Szcze­
cińskim. Jest ona usypana z mułu dennego, wydobywanego 
przez maszyny pogłębiające tor wodny do portu a tubylcy 
zwą ją „Szczecińską Holandią”. Muł z zalewu jest tak uro­
dzajny, że przed wojną Niemcy suszyli go i w pięciokilo- 
gramowych paczkach sprzedawali ogrodnikom i mieszczu­

chom pod kwiaty i inne sadzonki, (pch)



Prceewn*cy poszukiwani
Inżyniera z wyższym wykształceniem technicz­
nym i długoletnią praktyką w budownictwie — 
na stanowisko starszego inżyniera' w dziale wy­
konawstwa, inżyniera kalkulatora ewentl. tech­
nika — do działu rozliczeń, starszego księgo­
wego z wyższym wykształceniem ekonomicznym 
i praktyką w budownictwie — na stanowisko 
zastępcy głównego księgowego zatrudni Poznań­
skie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 1, Poznań, 
uj Marchlewskiego 128, Wieżowiec. K4684 i
poświadczonych inżynierów wzgl. techników' 
mechaników i architektów przyjmą zaraz Za­
kłady Mięsne w Krotoszynie, Kobylińska 1 — 
tel. 315-316. Warunki pracy i płacy do omówie-
pis na miejscu. 16806p
pracowników umysłowych z pełnym średnim 
wykształceniem, szczególnie tegorocznych absol 
went ów szkół zawodowych względnie ogólno­
kształcących oraz pracowników fizycznych do 
służby doręczeń przyjmie zaraz Obwodowy 
Urząd Pocztowo-Telekomunikacyjny, Poznań 1. 
Zgłoszenia w Dziale Administracyjno - Gospo­
darczym, Poznań, ulica 23 Lutego 28, II piętro,

. OBWIESZCZENIE
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI

Komornik Sądu Powiatowego w Poznaniu, re­
wiru II na podstawie art. 608 kpe podaje do 
publicznej wiadomości, że dnia 30 czerwca 1959 r., 
o godzinie 11,30 w Poznaniu, przy ulicy Lesz­
czyńskiej 57, odbędzie się

LICYTACJA RUCHOMOŚCI
Składających się z pokoju męskiego. piarftna 
Traugott-Berndt, 2 foteli pluszowych, jadalni, 
radia, szafki z adapterem, tapczanu, kuchenki 
elektrycznej, dywanów i innych przedmiotów. 
W tymże samym dniu po sprzedaży wspomnia­
nych ruchomości odbędzie się licytacja przy ulicy 
Głogowskiej nr 35 — ll.ooo sztuk przypraw — 
proszków do pierników, stołu sosnowego, wagi 
decymalnej z ciężarkami, maszyny steryliza- 
cyjnej do owoców i 26 beczek sosnowych Ru­
chomości oszacowano na 66.200 złotych, przed­
mioty należą do Stanisława i Genowejy Rycia- 
ków.

Ruchomości możnta oglądać w dniu licytacji 
w miejscu i czasie oznaczonym. 22746g

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
TRANSPORTU I SPRZĘTU BUDOWLANEGO

pokój nr 14. ?2113g
Bufetowa - bufetowych (mogą być rodziny) do 
bufetów w Puszczykówku, Mosinie i Bolecho­
wie oraz bufetowe, kelnerki-kelnerów, sprze­
dawców prowizyjnych, kucharkę i pomoce ku­
chenne do kawiarni w Jeziorach (Osowa Góra). 
Pomoc kuchenna do kuchni w Puszczykowie 
przyjmą zaraz na stałe Wielkopolskie Zakłady 
Gastronomiczne. Zakład, Poznań, ulica Kole jo -

W POZNANIU, ulica Na Podgórniku 
zaprasza 

przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze 
watrfe do składania do dnia 30 czerwca

OFERT

nr 1

i pry-
1059 r.

na pomalowanie okien, drzwi
1 szaf pracowniczych.

Wszelkich informacji dotyczących zakresu prac
udzieli Dział Ekonomiczny. K4828

wa 22, pokój 14. 22299g
Kucharkę, pomoc kuchenną, sprzątaczkę, pala­
cza zatrudni Państwowe Pogotowie Opiekuńcze,

Cegłę białą wysokiej ja­
kości własnej wytwórni
polecamy. Informacja

Poznań, ul. Wojska Polskiego 53. 22464g
Księgowego do księgowości finansowej, kosztow 
ców i rachmistrzów przyjmą zaraz Zakłady 
Przemysłu Metalowego H. Cegielski — Poznań, 
Dzierżyńskiego 223/229. Zgłoszenie wraz z ży­
ciorysem należy kierować do Działu Ewiden-
cji Osobowej — pokój nr 103. K4652
Prezydium Powiatowej Rady Narodowej w Mię 
dzyrzeczu poszukuje kandydata — samotnego, 
na stanowisko kierownika wydziału kultury. 
Wymagane wyższe lub średnie wykształcenie 
dające przygotowanie do pracy pedagogicznej 
oraz co najmniej 5 lub 7 lat praktyki zawodo­
wej. Warunki płacy i pracy do omówienia na 
miejscu. Zgłoszenia na piśmie wraz z życiory­
sem i odpisami świadectw kierować pod wyżej
podanym adresem. K4660

Przyjmę ucznia radio­
mechaniki powyżej lat 17.

sprzedaż: Z. Orłowski, Po 
znań, Zakręt 10, tel. 
639-66 — dzielnica Ostroro-

20196g
Wózki dziecięce autka ko­
szykowe. ceratowe, drew­
niane, sportki „Warsza­
wa” nowoczesne gięte na 
łożyskach 1 dla lalek po­
leca H. Świetlik. Poznań,
Wrocławska 13 19505g
Ciągnik „Ursus” po re­
moncie, przyczepa 10 t., 
3 dachówczarki z 1200 szt.
podkładów 
wszystko w 
brym stanie

żeliwnych 
bardzo do- 

korzystrtie
sprzedam. Bolesław Po­
znański, Chodzież, Żerom
ski ego 4. 21817g

Mężczyzn i kobietę do 
prac w gospodarstwie rol­
nym przyjmę. Wesołow. 
ski, Poznań, Dolna Wil-
da 21. 21924g
Dwie rodziny do prac 
w gospodarstwie rolnym 
pod Szamotułami przyj-
mę. Mieszkanie 
Oferty Biuro 
^Świerczewskiego 
21925g.

' wolrfe. 
Ogłoszeń, 

3 dla

Uczeń szewski potrzebny. 
Poznań, Czerwonej Armii
29 (podwórze). 22012g
Murarzy oraz uczniów 
murarskich przyjmę. Po­
znań, Kasztelańska 41 m.
3. 22127g
Uczniów przyjmie mistrz 
malarski. Pożrfań, ulica 
Gostyńska 1S I ptr.

22160g
Malarzy 1 ucznia przyjmie 
Pawlak, Poznań, Zwierzy
niecka 6.
Inżyniera

22141g
uprawniony

przyjmie nadzory przepro 
wadzi rozliczenia budowy 
także poza Potznan.iem. O_ 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dia 
2l2442g.

Oferty Biuro 
Świerczewskiego
2?002g.

Ogłoszeń,
dla

,. Auto-informator” za­
łatwia wszelkie usługi 
przy kupnie-sprzedaży sa­
mochodów i motocykli. In 
formacje, porady, badania 
techniczne. drobne napra­
wy na miejscu. Zaprzysię­
żony biegły inż. Z. Ko­
czurowski, Poznań, ulica 
Zwierzyniecka 8, telefon 
90-54. 21637g

Wózki dziecięce głębokie 
i sportowe, nowoczesne 
modele poleca Szczepań­
ska. Poznań, Czerwonej 
Armii 70 (w podwórzu).

 18239g
Mleczko pszczele poleca z 
własnej pasieki. Przybyl­
ski, Poznań. Marszałkow­
ska 10. tel. 639-30. J8323g
Wózki dziecięce dla lalek 
oraz materace tartio i do­
brze sprzeda je firma 
Brzozowska Poznań, Czer­
wonej Armii 10. 19657g

Dnia 22 czerwca 1959 r. zasrfęła w Bogu, opa­
trzona Sakramentami św., przeżywszy lat 83, 
nasza najukochańsza i najtroskliwsza matka, te­
ściowa, babcia i prababcia, śp.

Magdalena Myłkowska
z domu Król

Pogrzeb odbędzie się w środę, 24 bm., o go­
dzinie 10.50 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

W głębokim smutku pogrążona 
RODZINA

Potzrtań, ul. Strusia 3 m. 6. 23062g

Defta 21 czerwca 1959 r. zmarł po długich i cięż­
kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami św.,
mój najukochańszy mąż, nasz drogi 
i dziadek, przeżywszy lat 74, śp.

Walenty Kłos
Pogrzeb odbędzie się w środę, 24 bm„ 

dżinie 16 z kaplicy cmentarnej przy ulicy 
azowej.

ojciec

Blusz-

W ciężkim smutku pogrążeni
ŻONA, DZIECI, WNUKI I RODZINA

Poznań, Kościuszki 34. 2304®g

Dnia 21 czerwca 1959 r. zmarł, długoletni: pra­
cownik Zakładu Anatomii Patologicznej Aka­
demii Medycznej w Poznaniu, śp.

Walenty Kłos
laborant, odznaczony Brązowym Krzyżem Zasługi.

W Zmarłym stracił Zakład niestrudzonego pra­
cownika, który przez okres 30 lat powierzone 
Mu obowiązki wykonywał zawsze sumienniesumiennie

Sprzedam dwa aparaty 
d zi ewi a rsk i e n ow e ma r ki 
Busch Szwed. Poznań, Dą 
browskiego 144a m. 15.

21949g
Bagażówkę 6,75 t., gaz 67 
po remoncie sprzedam. 
Kadisz, Al. Wolności 3 m.
2. 21953g
Sprzedam okazyjrfle mo­
tocykl NSU 125. Poznań, 
St. Rynek 43, dekorator-
nia. 2200Ig
Samochód osobowy Hanza
w dobrym stanie 
po szlifie, zapasowy

silnik 
sil-

nik, części sprzedam. Ka-
sprzyk, 
znańska 
Jarocin, 
ci cza.

Nowęmiasto. POr
21, tel. 51, pow. 
stacja kol. Cho. 

22022g
Samochód osobowy Hano- 
mag Kurier w bardzo do­
brym stanie, na rfowym 
ogumieniu okazyjnie sprze 
dam. Środa, Kościuszki 39,
tel 539. 22023g
Norki, tchórzo-fretki, cho 
miki syryjskie tegorocz-
ne sprzedam, 
Wroniecka 8.

Sieraków, 
220 45g

Prezydium Miejskiej Ra­
dy Narodowej w Kostrzy­
nie Odrzańskim sprzeda 
motor M-72 z przyczepą. 
Stan motoru dobry, cena
przystępna. 16594p
Samochód 6-osobowy mar 
ki „Pontdac” w b. dobrym 
stanie na nowym ogumię
niu sprzedam. Poznań,
Szamarzewskiego 63 m. 4.
tel. 830-52. 224O9g
Samochód Opel - Kadet, 
stan dobry z silnikiem za­
pasowym po szlifie. Cena 
ostateczna 22 tysiące. Po­
znań, Zamkowa 7, war­
sztat. 22424g
Siatkę drucianą parkano- 
wą oraz do hodowli zwie­
rząt poleca Wytwórnia 
Siatek Drucianych, O- 
strów Wlkp., ul. Kaliska 
25. Pisemnych informacji 
nie udziela się. Sprzedaż
na miejscu.

i wzorowo.
Pamięć o Nim pozostanie wśród 

którzy z Nim pracowali.
Pogrzeb odbędzie się w środę, 24 

dżinie 16 z kaplicy cmentarza przy

wszystkich,

bm., o go- 
ul. Blusz-

. czowej.
Kierownik Pracownicy

ZAKŁADU ANATOMII PATOLOGICZNEJ A. M.
W POZNANIU. 23087g

SPRZEDAMY

PRĄDNICE
(prąd stały) dobrym 
stanie 220/280 Vołt 51/71 
Amp. 1206/1480 obrotów. 
Zgłostzenia kierować 
PGR Łomnica, pow. 
Nowy Tomyśl.

K4758

tOT«/4 ^NI^łNA

Garbuję. farbuję, uszla­
chetniam wszelkie skóry 
futerkowe. Kopaczewski 
Garbarnia, miasto Słupca
Warszawska 32. tel 123
Pozn. 15511g

PRZEDSIĘB. JAJCZARSKO - DROBIARSKIE 
W POZNANIU, ulica Starołęcka nr 57 

(koło stacji kolejowej)
ogłasza

III PRZETARG OGRANICZONY
NA SAMOCHÓD CIĘŻ. MARKI „FORD-6” (USA) 
o ładowności 2 tony. Cena wywoławcza 7.500 zł.

Przetarg odbędzie się 3 lipca 1959 r., o godz. 10 
w PJD, Poznań ul. Starołęcka 57.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej należy wpłacić najpóźniej w przeddzień 
przetargu w kasie Przedsiębiorstwa.

Pojazd można oglądać codziennie oipróez nie­
dzieli od godz. 10—13 w miejscu przetargu

K4784

OGŁOSZENIA DROBNE
Motocykl MWZW 165 ecm 
rok proid. 59, po 3.800 km 
— sprzedam. Krotoszyn, 
Rynek 6, Waldemar Fan er.

J6913p
Sprzedam samochód „War 
szawa” silnik po remon­
cie. Miastko, Dworcowa 
27, tel. 105, woj. Kosza­
lin. 17002p
DKW 500 NZ z przyczep- 
ką sprzedam. Jędrzejczak, 
Pc-zrfań, Kolejowa 32.

17094.P
Sąmochód Hanomag mało­
litrażowy, cena 18.000 zł 
sprzedam lub zamienię na 
motocykl. Poznań, Czaj­
cza 4. 22252g
Dachówkę płyty stropo­
we zbrojone (zamiast dziu 
rawki), belki nadproża 
żelbetowe, kręgi 0 80—100 
cm, krawężniki ogrodowe, 
gzymsy sprzeda Wytwór­
nia, Poznań, ul. Dąbrow-
skiego nr 197. 2243»g
Szczenięta - owczarki rfie- 
miieekie (alzackie) z peł­
nymi rodowodami sprze­
dam. Poznań-Junikowo, 
ul. Świebędzińska 27.

2244+g

Adresy mieszkań do ża- 
puany poda je Biuro Po- 
średnictwa? " Rozriań, 'Nie­
działkowskiego 27, tele­
fon 635-65, godz. 9—13

20098g
Zamienię mieszkanie wil­
lowe z wszelkimi wygo- 
demi w Kamiennej Górze 
koło Jeleniej Góry na po-
dobrfe w Poznaniu
okolicy. 
Ogłoszeń,

Oferty
lub 

Biuro

gc> 3 dla 21962g.
Św i er czew ski e -

Gdańsk! — Sopot — Gdy­
nia! Pokoje umeblowane 
na lipiec, sierpień, poleca 
Biuro. Wrzeszcz, Grun­
waldzka 177. 16916p
Mieszkanie wielkość obo­
jętna, kupię, wzgl, wyre- 
m orf tu j ę. Of ert y B iu.ro 
Ogłoszeń, Swierczewskie 
go 3 dla 21101g.
Przyjmiemy dwie uczeni- 
ce na pokój. Opłata z gó­
ry. Szczegółowe oferty do 
Biura Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 22423g.
Posiadam garaże 3 X 5 m 
przy Moście Marchlewskie 
go. Oczekuję propozycji. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
224 25g.
Studentka poszukuje po­
koju przy solidnej rodzi­
nie. Opłata obojętna. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla

16802p 22428g.

Drńa 26 czerwca 1959 r. zmarł nagle. nasz 
najdroższy ojciec i dziadek, przeżywszy lat 66, śp.

Józef Nowaczyk
emeryt PKP, b. dyspozytor terminu.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 24 
dżinie 11,30 w Poznaniu z kaplicy 
na Junikowie.

O tym zawiadamia

Poiznań 18, Laskowa 21.
SYN

bmi, o go- 
cmentarnej

2308«g

Dnia 21 czerwca 1959 r. zmarł nasz kolega

Alfons Waberski
kierownik Warsztatów Szkolnych przy Techni­
kum Chemiczn. w Poznaniu, ul. Stalingradzka 43.

W Zmarłym straciliśmy wzorowego i sumien­
nego pracownika, nauczyciela, wychowawcę 
młodzieży i rtieocenionego kolegę.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 25 bm., c go­
dzinie 11,10 na Junikowie.
GRONO NAUCZYCIELSKIE OGNISKO ZNP nr 18

DYREKCJA KOMITET RODZICIELSKI
23146g

FABRYKA REGENERATU „BOLECHOWO” 
W POZNANIU, Stary Rynek nr 71/W 

telefon 42-06
ogłasza

w ramach posiadanych zapasów

HIEOSRAjOCZOMĄ SPRZEDAŻ

Pracownik naukowy Aka­
demii Medycznej, samot­
ny, poszukuje pokoju. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
22^29g.

Willa 2-piętrowa komfor 
towa w Poznaniu oraz 
wiele innych obiektów 
miejskich i wiejskich na 
teterfie całego kraju — 
poleca i poszukuje Biuro 
Handlowe, Bydgoszcz Cie
szkowskiego 6 22I63g
Sprzedam w Gdyni-Orło. 
wie dom — parter duży,
skład. i 
ścianek.

Stanisław Chwar-

ściuszki 6.
C zaimków, Ko- 

17093p

109 ton zniszczonych ochraniaczy do dętek sa­
mochodowych różnych wymiarów;

223 ton zniszczonych butów roboczych gumo­
wych;

2.230 ton różnych odpadów gumowych nieużytecz 
nych m. in. odpadów gumolitu, pasów 
transporterowych, pasków klinowych 
i Innych;

384 ton zniszczonych opon samochodowych 
„Metallc” (około 4 tysięcy sztuk opon 
o osnowie z siatki metalowej).

Zaimiteresowainych uprasza się o składance pod 
adresem fabryki ofert z podaniem proponowanej 
ceny loco magazyn fabryczny.

Oferowane opony możrfa oglądać w fabryce 
w Bolechowie k. Poznania, w godz. od 7—15 każ- 
rego dnia z wyjątkiem dni wolnych od pracy.

Ostateczny termin składania ofert wyznaczono 
na dzień 1 lipca 1959 r. K4664

Sprzedam pół willi z ogród 
kiem 1000 m5 na Jeżycach, 
Dąbrowskiego, róg Miłej. 
Oferty proszę kierować: 
Dębniak, Warszawa Al. 
Jerozolimskie 57 m. 4.

K4691
Kamienice, wille, parcele, 
demkj w różnych dzielni­
cach oraz gospodarstwa, 
polecam — poszukuie rów 
ifież spadkowe. Nowak, 
Poznań Czerwonej Armii

Idealną połowę domu 2- 
piętr. Poznań-Główna, mu 
rowanego, krytego dachów 
ką, w bardzo dobrym sta­
nie (światło, woda), spiesz, 
nie sprzeda właściciel za 
55 tys, zł. (Możliwość po- 
budowamia mieszkania rfa 
strychu, wzgl.- zamiana 
mieszkań.) Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3 dla 21897g.

26. tel. 87-95 17031g
Willę przy Słonecznej z 
powodu choroby tanio 
sprzeda właściciel. Po­
znań, Czerwonej Armii 23 
m. 4. 2029Ig
Sprzedam 
14-izbowy 
habdlowe,

dom piętrowy 
w tym lokale 
3 budyniu go- 

ogród duże

Sprzedam dom 1-rodzinny 
10 km od Poznania, 4 po­
koje, kuchnia. łazierfea, 
cały podpiwniczony, c. o., 
ogród oparkaniony 2.800 
m’. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dia 
22317g.

spodarcze, „
podwórze, */« morga ziemi
w miejscowości ietnisko- 
wej 30 km od Poznania. 
Dogodna, kornuińk^cja ko-, 
lejowa i autob.u^pwa. 
Wolne mieszkanie eWęńtl. 
umeblówarió. Oferty ^Biu- 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 21392g.

Sprzedam 4,5 ha ziemi 
dobre położenie w całości 
lub częściowo w Grusz- 
czynie przy Kobylnicy. In 
formacje codziennie po 
godz. 17. Stein, Gruszcżyn, 
poczta Kobylnica. 22323g

Działki budowlane około 
1000 m2 w Kiekrzu, blisko 
Jeziora Kiepskiego, sprze- 
daje właściciel. Informa­
cje, tel. 23—87 (po połud-
niu). 21795g
Dom ze sklepami w Po­
znaniu z możliwością urzą 
dzenia mieszkania ckazyj 
nie sprzedam. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 21852g.
Domek z garażem w ogro 
dzie 1200 m5. opłotowane, 
50 szt. drzew owocowych 
6-letnie, przy tramwaju, 
sprzeda właściciel, telefon 
834-85. Adres wskaże Biu 
ro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3 dla 22006g.
Idealną połowę willi kom­
fortowej, dwurodzinnej, 
na Sołaczu, z mieszkaniem
4-pokojowym s
Oferty Biuro 
Świerczewskiego 
22079g.

sprzedam. 
Ogłoszeń,

3 dla

Parcelę opłotowaną z mu­
rowaną altaną blisko tram 
waju sprzedam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 22096g.
Sprzedam parcelę budow­
laną 3750 m2 w Opaleni­
cy. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 22204g.

Sprzedam korzystnie 3- 
morgi ziemi drenowanej 
III ki. w Budzyniu, pow. 
Chodzież przy stacji kole­
jowej. Piękny obiekt na­
dający się pod budowę, 
ogrodnictwo lub działki 
budowlane. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 22325g,

FABRYKA REGENERATU „BOLECHOWO” 
W POZNANIU, St. Rynek 71/72, teł. 42-M

SPRZEDA
1. pompę ciśnień wodno-tłokową — cena 1.506 zł;
2. generator marki „Schorch” 400 V — 44657 — 

310 kW — 750 obr./min. — cena wraz z wzbud­
nicą 33.978 zł;

3. dynamometr marki „Schopper” — cena 4.500 
złotych;

4. chwytnik elektromagnet., typ AEM 1106 — 
220/440 V — 21/20,5 A — cena 26.500 zł;

5. prądnica prądu stałego, okapt. — 12.5 A — 
110 V — 1420 obr./min. — cena 855,— zł;

6. silnik okapt. 40 KM — 220/380 V -- 960 obr./min. 
— cena 2.390,— zł;

7. 5 silników elektr. okapt. 34 kW — 380 V — 
1440 obr./min. — cena po 3.376 za sztukę.

C. pompę głębinową G 110/VIII B z silnikiem 
elektr. — cena 31.636 zł.

Zgłoszenia pisemne prosimy kierować pod adre 
seni Fabryki.

Urządzenia i maszyny można oglądać w fa­
bryce w Bolechowie, w godz. od 7—15 codziennie 
z wyjątkiem dni wolnych od pracy, K4863

Zgubiono Kościanie
nad kanałem, chlebak ze 
sprzętem hydrobiologicz- 
rtym i zeszytem. Uczciwy 
znalazca proszony jest o 
zwrot zeszytu pod adre­
sem: Powiatowa Kolumna 
Sanitarna, Kościan, Młyń

Poszukuję 2 pokoi (półne 
utrzymanie) dla dwu osób 
okres 5—20 lipca, las, wo­
da (leśniczówka). Zgłosze­
nia: Osińska, Bojanowo,
Dąbrowskiego 9. 21961g

Kupię domek 1-rodzinny 
najchętniej w okolicach 
podgórskich. Podać wa­
runki sprzedaży. Fratczak, 
Jeniniec 22, poczta Bogda­
niec, pow. Gorzów Wlkp.

36801p

ska 3. 16918p

Dentystyczny gabinet
Stępka, Poznań, Wielka 17 
narożnik Garbar, telefon 
835-08 przyjmuje godzina 
9—18. Leczenie, plombo­
wanie, usuwarńe zębów. 
Wstawianie koron, most­
ków, protez zębowych 
nowoczesną metodą kostne 
tycz.no - steelonową. Ceny
przystępne dla świata
pracy. Reperacje protez
na poczekaniu. 21840g

Zgubiono legitym. szkolną 
wydaną przez Technikum 
Spożywcze we Wronkach.
Czesław Czempiński,
Wronki, Leśna 9. 168O3p

Dr. Kraussowu, Ordynato­
rowi. Szpitala Powiatowe­
go w Wągrowcu, Dr De. 
ręgowskiemu a szczegól­
nie Dr. Olewińskiemu, Or 
dynatorowi Oddz. Dziecię­
cego i całemu Personelowi 
serdeczne podziękowanie 
za wyleczenie z choroby 
naszego synka oraz za tro­
skliwą i pełną poświęce­
nia opiekę składają wdzię 
czna — rodzice M. Woźnia­
kowie z Bydgoszczy.
_____ __  JK4746 
Suknie ślubne z przeróż­
nych nylonów (olbrzymi 
wybór) welony nylonowe 
iluzje, rfakrycia do chrztu 
wypożycza „Elegancja”, 
Poznań. Mickiewicza 13 
(przy Krasińskiego).
______ _______________ 20786g 
Garbuję, farbuję, uszla­
chetniam skóry baranie, 
inne futerkowe. Adam 
Czyż, Poznań, Mokrą 17a 
(narożnik Wrortieckiej).

20125g

Biuro Matrymonialne 
„Małżeństwo”. Poznań, 
Libelta 29 — kojarzy szczę 
śliwę małżeństwa w kra­
ju i za granicą. Biuro czyn 
ne w dni powszednie od 
godz. 15—19, 29707g
Wdowa po 60 -tee, samot­
na, z własnym mieszka­
niem, pozna pana, od lat 
61 do 68 w celu matrymo­
nialnym. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Swierczewskie- 
go 3 dla 22260g._______ _ 
Dla mej siostry w śred­
nim wieku prowadzącej 
małe przeds. handlowe, 
poszukuję pana do lat 50 
z dobrym charakterem 
(rozwiedzeni wykluczeni). 
L. Kowalska, ul. Jeżycka 
46 m. 2. 22278g 
Kawaler po 40-tce rze­
mieślnik. dobrego usposo 
bienia, usytuowany, z go­
tówką dla wspólnego do­
bra poślubi panią po 30- 
ce, z dobrym charakterem, 
z prowincji miie widzia­
na. Poważne Oferty Biu­
ro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3 dla 22290g.

Drttia 22 czerwca br., zmarła po długich i cięż­
kich cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., 
nasza ukochana siostra, bratowa i babcia, śp.

Henryka Puchalska
z domu Flaum

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 25 bm., 
o godz. 16.30 z nowej kaplicy cmentarnej na Ju- 
nikowie.

W ciężkim smutku pogrążona 
SIOSTRA ,

Poznań Zwierzyniecka 11, 
Hamburg, Berlin.

Dnia 21 czerwca 1959 r. zmarł, mój najdroższy 
mąż, szwagier i dziadek, przeżywszy lat 56, śp.

Alfons Waberski
Pogrzeb 

z kaplicy

Poznań,

odbędzie sie 25 bm., o godzinie 11,10 
cmentarnej na Jurfikowie.

W głębokim żalu pogrążona 
ŻONA I RODZINA

Polna 25 . 23142g

t
Dnia 21 czerwca 1®59 r. zmarł, opatrzony Sa­

kramentami św., mój ukochany mąż, rtaaz ko­
chany ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 74, 
śp.

Marcin Herkowiak
Pogrzeb odbędzie się w środę, 24 bm., z ka­

plicy cmentarnej na Wini arach.
W smutku pogrążeni

ŻONA, CÓRKA, ZIĘĆ I WNUKI
Poanań, ul. Św. Stanisława 28. 23120g

t
Dnia 20 czerwca 1959 r. zmarła, przeżywszy 

lat 77, opatrzona Sakramentami św., nasza naj. 
ukochańsza matka, teściowa, siostra i babcia, śp.

Aleksandra Kuczyńska
z Matusewiczów

Pogrzeb odbędzie się w środę. 24 bm. o godzi­
nie 10,30 z kaplicy cnjentarnej na Górczynie.

Msza św. odprawiońa zostanie we wtorek, 
23 bm., o godzinie 8 w kościele Św. Wojciecha.

W głębokim smutku pogrążona 
RODZINA

Poznań, Edynburg. Bydgoszcz, Londyn, Jasin, 
Krosno, Warszawa. 23O67g
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Widoczny na zdjęciu model 
(oczywiście sukni) był jednym 
spośród sześćdziesięciu, które 
zostały zademonstrowane pu­
bliczności podczas poKazów 
mody, zorganizowanych ostat­
nio w sali kawiarni „Stołecz­
na”. Gorące brawa i zachwy­
cone niejednokrotnie zazdro­
sne, spojrzenia były najlep­
szym dowodem uznania dla o- 
ryginalnej sztuki krawieckiej, 
prezentowanej tutaj przez zna­
ny polski salon „Ewa” i nie­
miecką firmę Freudenberg, czy 
pięknej czeskiej biżuterii. Z 
nie mniejszym uznaniem powi 
tano niespodziankę — rozda­
wanie próbek znanych francu­
skich perfum.

Na zakończenie miła dla pań 
(a smutniejsza dla ich mężów) 
wiadomość, że wiele z tych 
pięknych kostiumów ukaźe się 
w sprzedaży w sklepach ,.Gal- 
luxu”. Portfele są więc w nie­
bezpieczeństwie. (L)

Stała Czytelniczka „Głosu”. Za 
list i życzenia serdecznie dziękuje­
my.

Stary „Maniak” II. Z „Kozioł­
kami” — zdarza się. Jeśli chodzi 
o tygodnik ilustrowany, to do­
prawdy, trudna sprawa. Po pierw­
sze, trudności z drukiem (przeła­
dowane pracą drukarnie); po dru­
gie, jest już „Tygodnik Zachodni” 
i „Niedziela”, która, choć nie ma 
charakteru ilustracji, zaspokaja lo 
kalne potrzeby. (3535)

Stała Czytelniczka z Dębca H. B. 
— blok 21. Prowadzący meldunki 
nie jest uprawniony do potwier­
dzenia własnoręczności podpisu. — 
Potwierdzenia takiego może doko­
nać Prezydium Rady Narodowej, 
organ MO, państwowe biuro no­
tarialne. (3659)

A. Kózka. — Na list odpowie 
prawnik.

Zgubiono-znaleziono
Do redakcji naszej, p. W. Kay- 

ser, zam. ul. Libelta 1, przyniósł 
parę białych bucików. Oprócz te­
go, mamy kilka pęków kluczy, bia 
ły mały bucik dziecięcy oraz port­
monetkę z kluczem „Yale”. — Zgu 
by odebrać można w pok. nr 58. (i)

Z Wielkopolski
Bardzo wesoło młodzież szkół podstawowych i średnich 

w województwie zakończyła rek szkolny. Niektóre miasta 
wprowadziły u siebie „Żakinadę” — święto żaków, którzy 
naprawdę miło się bawili. Kalisz przy tej okazji odmłoa- 
niał. W Pile przed Domem Staszica uczniowie oskarżali 
niektóre instytucje handlowe, a szkolnemu dentyście na­
kazali usiąść na krześle i poddać się zabiegom — tak 
jak oni. I tam było młodo, radośnie. Sądzić należy, że 
„żakinada” przyjmie się we wszystkich miejscowościach.

Pożary w województwie szaleją. Straże pożarne wprost 
z niedzielnych popisów powiatowych w Rakoniewicach 
musiały pędzić do 3 pożarów i do Obry nad jezioro, gdzie 
trzeba było wyciągać topielca. Na nasypach torów kole­
jowych widać duże place wypalonej trawy. Przy drogach 
— młodniaki osmalone. Przyczyny: iskry, niedopałki, 
dzieci.

W powiecie jarocińskim dzieci zebrały blisko tysiąc 
litrów stonki ziemniaczanej. Plaga ta, przy słabej walce 
(I braku walki biologicznej) stwarza sytuację prawie bez­
nadziejną. Przy tej okazji — susza obecna grozi także 

polom ziemniaczanym.
Rzeki obniżyły swój poziom. Wartę w wielu miejscach 

można przejść. W studniach niektórych widać dno. Dzień 
dzisiejszy, jeżeli będzie pogodny, według przepowiedni 
ludowych zapowiada dalszą suszę. Dla wczasowiczów 
dobra wróżba, dla rolników —-nie. (sp)

Grunwald:

1886 tysięcy złotych straty
6180 mandatów karnych

51 pożarów
Okres potargowy stał się doskonałą Okazją do rozpa­

trywania takiego tematu na X sesji DRN Poznań — Grun 
wald, jak sprawa ładu i porządku w dzielnicy. Radni 
z zainteresowaniem wysłuchali sprawozdania komendan 
ta dzielnicowego MO por. T. Kuczyka. Omówił on prze­
bieg ubiegłorocznej walki o bezpieczeństwo i przestrze­
ganie przepisów.

W dzielnicy MO zanotowała 
1096 przestępstw różnego ro­
dzaju, o 115 mniej niż w 1957 
r. Wykryto sprawców w 723 
wypadkach. Dał się zauważyć 
w tym okresie spadek napa­
dów, włamań, kradzieży na 
szkodę osób prywatnych, za to 
wzmogły się kradzieże w obiek 
Łach państwowych. Straty z 
tytułu • przestępstw wyniosły 
1.886 tys. zł, z czego odzyska­
no w trakcie dochodzenia 502 
tys. zł. Najczęściej zdarzały się 
kradzieże materiałów budo­
wlanych, elektrotechnicznych, 
motorków elektrycznych, a to 
przeważnie na skutek złego za 
bezpieczenia bądź też niedba­
łej służby stróżów. Dochodze­
nie utrudniało zbyt późne zgła 
szanie tych faktów do MO.

Stosowanie aresztów tymcza 
sowych podziałało dosyć rady­
kalnie na chuliganów. Niepo­
kój budzi w dalszym ciągu 
sprawa przestępczości wśród 
nieletnich, która utrzymuje się 
w zasadzie na tym samym po­
ziomie. W 1958 r. zdarzyły się 
32 wypadki kradzieży, 2 wła­
mania, 7 podpaleń i 5 wybry­
ków chuligańskich.

Jakoś trudno mieszkańcom 
dzielnicy przyzwyczaić się do 
przestrzegania przepisów admi 
nistracyjnych. W kronikach mi 
licyjnych zanotowano blisko 10 
tysięcy wykroczeń tego rodza­
ju. Rezultat: 2.797 zawiado­
mień do Kolegium Orzekają­
cego, o połowę więcej niż w 
1957 r. 6.780 mandatów na su­
mę przeszło 7.0 tysięcy złotych, 
czyli o 1.777 więcej mandatów 
niż w 1957 r., a grzywny wzro­
sły o 25 tys. zł.

Komendant II Oddziału Stra 
ży Pożarnej — Leszek Wencel 
przedstawił straty wynikłe 
często z nieostrożności. 51 ze­
szłorocznych pożarów koszto­
wało gospodarkę dzielnicy aż 
858,9 tys. zł. W tym półroczu 
było już 25 pożarów, które 
przyniosły szkody na sumę 
337,2 tys. tał.

Radni domagali się w dy­
skusji podjęcia drastycznych 
środków (przeciwko młodocia­
nym „żartownisiom'’, którzy w 
okresie półtora roku 25 razy 
fałszywie alarmowali straż. 
Zwracali również uwagę na 
antysanitarne warunki panu­
jące w kioskach inwalidzkich 
z piwem, w których czasami 
sprzedaje się „na lewo" napo­
je wyskokowe. Postulowali za 
kaz sprzedaży w tych kioskach 
wina.

Następnie przew. Prez. DRN 
— E. Magdziarek przedstawił 
Radzie projekt podziału nad­
wyżki budżetowej za rok 1958. 
Z 2 milionów złotych 700 tysię 
cy zł przeznaczono na gospo­
darkę komunalną i mieszkanie 
wą, 500 tysięcy zł na lecznic­
two otwarte, renty i pomoc 
społeczną — 100 tys. zł, w re­
zerwie pozostanie 270 tysięcy 
złotych, a 230 tysięcy pochło­
ną wydatki administracyjne.

Sesja zatwierdziła zmianę w 
składzie Komisji Zdrowia i O- 
pieki Społecznej. Na miejsce 

mgr. St Łuniewśkiego (ze 
względu na zły stan zdrowia) 
powołano dr. Marię Gobieką.

Ustalono także program na­
stępnych sesji. Sierpniowa roz 
patrzy sprawy oświaty, wrze­
śniowa zagadnienia pospodar- 
ki komunalnej i mieszkanio­
wej, w październiku budżet na 
1960 r.,w listopadzie handel i 
przemysł drobny, a w grudniu 
— rolnictwo. (emp)

Wyniki 
konkursu PZU

W dniu wczorajszym rozlo­
sowano nagrody w ankieto­
wym konkursie, który zorgani 
zowała dyrekcja Państwowe­
go Zakładu Ubezpieczeń w Po­
znaniu z okazji MTP. Głów­
nym ce*lem ankiety było zo­
rientowanie się w opinii spo­
łeczeństwa, które z dotychcza­
sowych ubezpieczeń uważa za 
najbardziej dla siebie celowe.

W wyniku publicznego loso­
wania, główne nagrody spo­
śród 100 w konkursie PZU o- 
trzymają: Franciszek Wawro 
— Poznań, uL Lubotecka nr 28 
— telewizor; Stanisław Frohm 
berg — Poznań, ul. Lipowa 16 
m. 2 — lodówkę; Halina Ney- 
der — Poznań, ul. Chudoby 22 
m. 13 — aparat radiowy „Czar 
dasz’; Jerzy Strzelecki — Po­
znań, ul. Marcelińska nr. 36 — 
zegarek na rękę. (L)

„Koziołki10 * * * 14 * 16

10, 12.30, 15, 17.30 i 20 „Nocny na­
lot” (ang., 12 1.); DOM KULTURY
MO — g. od 16—20 „Winda na sza­
fot” (franc., 18 1.); MINIATURKA 
— g. 15.45, 18 i 20.15 „Wakacje z 
gangsterem” (włoski, 12 1.); WOJ­
SKOWE — g. 17 i 19.30 „Ciernista
droga” (radź., 14 1.); TĘCZA — g.
16, 18 i 20 „Morderca mieszka pod 
21”- (fr»ncuski,16 Lli-SCALA — g.

Na. 110 Poznańską Grę 
Liczbową „Koziołki” wpłynę­
ło 268 624 zakłady o łącznej 
wartości 805 872 zł. Fundusz 
nagród wynosi: 443,229,60 zł. 
W losowaniu głównym we 
Wrześni wylosowano następu­
jące numery wygrywające:
4 — 5 — 13 — 21 — 24 — 25

W dodatkowym losowaniu 
wygrana padła na końcówkę 
037 n-ru banderoli. (na)

W lipcu Opera na wczasach
Dyrekcja Państwowej Opery 

im. St. Moniuszki w Pozna­
niu podaje do wiadomości, iż 
przerwa urlopowa trwać- bę­
dzie od 28 bm. do 30 lipca 1959 
roku, (na)

Czerwiec

24 
środa

Imieniny 
Jana, 

Danuty

Słońce: 
wach.: g. 4.15 
zach.: g. 21.01

Teatry
OPERA — g. 19 „Bal maskowy"; 

POLSKI — g. 19.30 „Don Alyarez”; 
NOWY — godz. 19.30 „Woyzeck”; 
OPERETKA — g. 19 „Zemsta nie­
toperza”; SATYRY — g. 20 „Przed­
szkole miłości”; MARCINEK — 
nieczynny.

Kina
APOLLO — g. 10, 12.30, 15.45, 18 

i 20.15 „W obronie mojej miłości” 
(włoski, 16 1.); BAŁTYK — godz. 
17.30 i 20 „Piknik” (ameryk., 14 1.); 
RIALTO — godz. 10.30, 13, 15.30, 18 
i 20.15 „Paryżanka” (franc.-włoski, 
18 1.); MUZA—g. od 10—12 „Dziew 
czyna z gitarą” (radź., 10 1.), g. od 
14—20 „Rashomon” (jap., 18 lat); 
WARTA — g. od 10—12 „Wyprawa 
po narzeczoną” (duński, 7 1.), g. 
14.30, 17 i 19.30 „Kadet Rousselle” 
(franc., 14 1.); GWIAZDA — godz. 
10.30, 13, 15.30, 18 i 20.15 „Róże dla 
Bettiny” (niem., 12 1.); PANCER- 
NIAK — g. 17.30 i 20 „2X2 = 5” 
(węg., 12 1.); CZTERNASTKA — g.

i Zwycięzcy w „Wielobojach^ 
Ogniskowych” — pracownicy; 
budownictwa z całej Wielko-; 
polski na chwilę przed star-

: tern, do eliminacji wojewódz- 
: kich w Śmiglu. (w)

Kot. — K. Przychodzki
I-

Najbliższe plany 
wielkopolskich kajakarzy

50 tysięcy osób
na starcie
Biegów Narodowych

Biegi Narodowe w Wielko- 
polsce zostały zakończone. Na 
terenie całego województwa 
(bez miasta Poznania), udział 
w biegach wzięło 29.845 osób, 
w tym 10.664 na wsi. Kobiet 
startowało ogółem 527 (321 na 
wsi), juniorek, przeważnie mło 
dzieży szkolnej, 6.070 (1.158 na 
wsi). Mężczyzn uczestniczyło 
9.323 (5.518 na wsi), juniorów 
13.925 (5.667 na wsi). Zawiodły 
kluby.

Najwięcej startujących było 
w Rawiczu — 2.335, z czego 
1.016 członków LZS. Dobrze 
wypadły biegi w Pleszewie, 
Śremie, w Kaliszu (miasto) — 
1.922 startujących. W Kole — 
dzięki staraniom Ligi Kobiet, 
na starcie znalazło się 24 se­
niorek. Najsłabiej wypadły 
biegi w Ostrowie (powiat) 158 
osób, w Słupcy — 273, w Mię­
dzychodzie — 316. (tp)

Wygrane w Totku
P. P. Totalizator Sportowy 

zawiadamia, że w specjalnym 
konkursie sportowym Toto- 
Lotek z dnia 21 czerwca br. 
stwierdzono: 3 rozwiązania z 
5 traf, z szóstym dodatkowym 
— wygr. po ok. zł 396.290, 135 
z 5 traf, po zł 8.806, 6.982 z 4 
traf, po zł 255, 119.900 z 3 traf, 
po zł 14.

od 16—20 „Lecą żurawie” (radź., 16 
1.); MALTA — g. 16 „Konik polny” 
(radź., 10 1.), g. 18 i 20 „Film bez 
tytułu” (niem., 16 1.); OSIEDLE — 
g. 16 „Indonezja” (radź., 6 lat), g.
18 i 20 „Bohaterka dnia” (włoski, 
18 1.); ZNICZ (Lasek) — g. 19.30 
„Przemytnicy” (niem., 16 lat); 
HUTNIK — g. 17 i 19.30 „Malwa” 
(radź., 18 1.); PIAST — g. 17 i 19 
„Porzucona” (radź., 16 1.); WCZA­
SOWICZ (Puszczykowo) — g. 18 
i 20.15 „Księżniczka Sen” (jap., 12 
1.); RUSAŁKA (Swarzędz) — godz.
18 i 20 „My dwoje” (meksyk., 16 
1.); FOTOPLASTIKON — g. od 9— 
—21 „Japonia wczoraj i dziś” (II 
część).

Radio
PROGRAM I

15.30 — z życia ZSRR; 16.05 — 
aud. aktual.; 16.15 — gra zespół 
Fr. Górkiewicza; 16.40 — „Maga­
zyn Ziem Zachodnich”; 17 — dla 
młodzieży; 17.30 — A. Casello: „Pa 
ganiniana”; 18.05 —„Czy pani mie­
szka sama”; 18.25 — konc. orkie­
stry Rozgł. Łódzkiej PR; 19.05 — 
„Uniwersytet radiowy”; 19.15 — 
pieśni ludowe Pomorza; 19.30 — 
koncert rozrywk.; 20.26 — sport; 
20.30 — mel. z operetki: „Dziew­
czę z kabaretu”; 20.40 — dla wsi; 
20.55 — „Pięć minut o wychowa­
niu”; 21 — konc. chopinowski; 
21.30 — gra ork. A. Kostelanetza; 
21.40 — „Kamień i cierpienie” 
(fragm. pow.); 22.10 — spotkanie z 
komp. piosenek; 22.30 — muzyka 
taneczna;

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 13.55, 16, 
18, 20 i 23;

PROGRAM II (Poznań)

15.30 — dla dzieci starszych; 16 
— śpiewają wiedeńscy chłopcy; 
16.25 — „Perły muzyczne” — Men­
delssohn; 16.50 — felieton teatrai-

Informuje prezes
— Słabo wypadliście w Brdy 

ujściu na międzynarodowych 
regatach kajakowych — zagad 
nąłem prezesa Poznańskiego 
Okręgowego Związku Kajako­
wego — Tadeusza Kulczaka.

— Nic podobnego — odpo­
wiedział. — Spisaliśmy się le­
piej aniżeli ktokolwiek przy­
puszczał. Reprezentanci Pozna 
nia nie zawiedli. Żaden z nich 
nie był zaliczony do kadry, któ 
ra przebywała na specjalnym 
zgrupowaniu. Mieli więc jesz­
cze pewne zaległości treningo­
we.

Dla przykładu mój rozmów­
ca podaje: — Na 10 tys. m. 
dwójka Stomila Stolpiak — 
Torzecki zajęła pierwsze miej 
sce spośród osad krajowych. 
Wyprzedziły ją załogi zagra­
niczne z Węgrami, mistrzami 
świata. Warta zajęła szóste 
miejsce za Stomilem. Debrze 
wypadli na 1000 m Drejerczak 
— Czechowski z Olimpii, Po­
dobnie spisała się czwórka 
Warty.

— Najbliższe okręgowe mi­
strzostwa na Malcie (od 26—28 
bm.) winny wykazać już lepszą 
formę naszych osad.

Na starcie spodziewamy się 
zobaczyć zawodników wszyst­
kich miejscowych klubów oraz 
prawdopodobnie reprezentan­
tów Wolsztyna i Swarzędza.

Następną, niemniej ciekawą, 
imprezą będą strefowe mistrzo 
stwa Polski, rozgrywane po 
raz pierwszy. Zawody te odbę­
dą się 18 i 19 lipca. Na Mal­
cie zmierzą się okręgi: Poznań, 
Wrocław, Opole i Bydgoszcz. 
W Gdańsku walczyć będą ze­
społy: Szczecina, Gdańska i 
Olsztyna, a w Krakowie druży

ny; 17.30 — ,,Radio-Express”; 17.35 
— sport; 17.40 — konc. „Pozna. 15- 
tki radiowej”; 18.25 — aud. akt.: 
18.35 — muz. i akt., 19.05 — muzy­
ka K. Stromengera; 19.20 — „Pan­
na Maliezewska” — komedia; 20.33 
— muz. tan.; 20.50 — „Suita Nea- 
politańska”; 21.27 — sport; 21.40 — 
ork. tan. PR: 22.10 — „Barthazer” 
— fragm. pow.; 22.40 — muzyka 
jazzowa; 22.50 — „Międzynarodowy 
Uniwersytet Radiowy”; 23 — fe­
lieton o balecie; 23.35 — mel. na 
dobranoc;

Wiadomości: 5.30. 6.30, 7.30, 8.30, 
12.04, 15, 19, 21 i 23.50.

Telewizja
18.45 — aud. pt. „Ożywione ry­

sunki”; 19.30 — dziennik telewiz., 
19.45 — „Przegląd Gospodarczy 
nr 4”; 20 — koncert rozrywk. z Ło 
dzi; 21.15 — rep. filmowy pt. „PO- 
59”; 21.25 — ostatnie wiadomości.

Wystawy
„Prawda o Ziemiach Zachodnich 

a rewizjonizm zachodnioniemiecki”
—gmach Medycyny Sądowej — ui. 

Święcickiego 4 — godz. od 9—19;
Wystawa książki pt. „X-lecie In­

stytutu Wydawniczego PAX” — ul. 
Matejki 47/49 — godz. od 10—19;

Wystawa amerykańskich projek­
tów architektonicznych, nagrodzo­
nych w 1958 r. — w Klubie SARP 
— Stary Rynek 56 — godz. od 11— 
—22.

Dyżury pełnią:
SZPITAL MIEJSKI IM. FR. RA- 

SZEI| (chir., intęrna, otolaryngol.). 
ul. Mickiewicza nr 2, tel. nr 81-96; 
APTEKI: Dzierżyńskiego 349. Gło­
gowska 47, Kraszewskiego 12, Ma­
zowiecka 12, Al. Marcinkowskiego 
11, Główna 53.

POZK T. Kulczak
ny: Katowic, Krakowa i War­
szawy.

— Co mają na celu mistrzo­
stwa strefowe?

— Chodzi o wyłonienie sześ­
ciu finalistów w każdym bie­
gu, którzy uzyskają prawo u- 
czestnictwa w mistrzostwach 
Polski na Malcie. Pragnę za­
znaczyć — mówi prezes Kul­
czak — że mistrzostwa Polski 
odbędą się po mistrzostwach 
Europy w Duisburgu.

— Czy powinno być odwrot 
nie, wprzód walki o mistrzo­
stwo Polski, a potem start w 
Duisburgu...?

— Niewątpliwie, tak.
— Czy zmierzycie się z kaja­

kowcami Berlina?
— Pertraktacje są w toku. 

Przypuszczalnie we wrześniu 
reprezentacja Poznania uda się 
do Niemiec.

— Jak przedstawia się stan 
liczbowy zawodników zrzeszo 
nych w POZK?

— Liczba wyczynowców —? 
mężczyzn — stale wzrasta. Z 
kobietami nadal „słabo”. To 
samo zjawisko, co w innych 
dyscyplinach sportu... (tp)

Za 10 dni
„Złoty Kask66

5 lipca na Woli rozegrany 
zostanie XVII motocyklowy 
wyścig o „Złoty Kask” w kon­
kurencji międzynarodowej.

— Zgłoszenia?
— Z zagranicy 8 zawodni­

ków NRD z Flemmingiem na 
czele, który za wszelką cenę 
chce zabrać cenną nagrodę do 
Niemiec. Poza tym — dwóch 
Francuzów.

— Czy spodziewacie się dal­
szych zgłoszeń z zagranicy? — 
zapytaliśmy prezesa Motoklu- 
bu Unia — Schmidta.

— Spodziewamy się jeszcze 
zgłoszeń Węgrów i Czechosło- 
waków.

— Z naszych asów kogo zo­
baczymy?

— Obu Hennków, Wieteskę, 
Włodarczyka, Kwaśniewskie­
go, zresztą co tu wiele mówić: 
warszawska Legia postanowi­
ła przysłać całą czołówkę.

— Kto będzie bronił barw 
„Unii”?

— Zawsze młody, gdy dosia­
da swego „wierzchowca” — 
Stefański, popularny „Igol”, 
Rysio Mankiewicz i Klatkie- 
wicz.

— Za kilka dni będziemy 
mieli już pełną osadę — po­
wiedział p. Schmidt, gdyż obec 
nie zawodnicy wraz z mechani 
kami „ stroją” swoje maszyny.

— Spodziewamy się, jak 
zwykle na „Złotym Kasku”, 
100 tys. widzów — dodał na za 
kończenie nasz rozmówca.

Rozm.: T. P-ki

Krótko
Na Kongresie Międzynaro­

dowej Federacji Narciarskiej 
postanowiono wciągnąć do pro 
gramu mistrzostw świata bieg 
kobiet na 5 km. Prawdopo­
dobnie konkurencja ta znaj­
dzie się również w programie 
olimpijskim. -


